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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach.
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w t ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą;
Od wiersza drobnego za jednorazowe rmieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 

' Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prennmeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czaku*.

L isty  reki macyjne nieopieczętowene nieulcgają frankowaniu.
Listy  mefrinkowane nieprzyjmują się.

gĘg" Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

Kraków 22 kwietnia.
Dokument nadający Towarzystwu galicyj­

skiemu kónseris na budowę i użytkowanie 
kolei żelaznej z Krakowa do Lw ow a, pod­
pisany przez JC’K Ap. Mc d. 7go  b. m. a 
®roietiiaj$cy dawny konsens z d. 3go  marca 
1857 r., brzmi w całej swojej (urzędowej 
°S’iowie jak następuje:

My Franciszek Józef P ierw szy z Bożćj ła- 
®ki Cesarz Austryacki; król Węgierski i Czeski, 
król Lombardzki i Wenecki, Dalmacki, Horwacki, 
Słoweński, Halicki, Włodzimirski i llirski; Arcyksią- 
*« Austryacki; Wielki Książę Krakowski; Książę 
f-otaryński, Salzburski, Styryjski, Karyncki, Kra- 
•ński, Bukowiński, Górno i Dolno Szląski; Wielki 
książę Siedmiogrodzki; Margrabia Morawski; uksią- 
żęcony Hrabia Habsburski i Tyrolski, Wielki W o­
jewoda Województwa Serbskiego i t. d.

Na prośbę założycieli kolei wschodnio-galicyjskićj, 
mianowicie księcia Leona Sapiehy jako pierwszego 
z ubiegających się o koncesyę i łączących się z nim: 
Władysława hr. Badeniego, Józefa hr. Baworow- 
skiego, Włodzimirza kaw. Borkowskiego, Józefa 
Breuera, Włodzimirza hr. Dzieduszyckiego, Stani­
sława hr. Gołuchowskiego, Maurycego Habera, Ka­
rola księcia Jabłonowskiego, Wincentego Kirchma- 
fera, Kazimierza hr. Krasickiego, Kazimierza hr. 
-Lanckorońskiego, Kajetana hr. Lewickiego, Jerzego 
Henryka księcia Lubomirskiego, M. Nachmiela Mises, 
Kaliksta księcia Ponińskiego, Adama hr. Potockiego, 
Alfreda hr. Potockiego, Władysława księcia S a ^  
guszki, Adama księcia Sapiehy, Edwarda hr. Sta­
dnickiego, Henryka hr. Wodzickiego, W ita hr. Że­
leńskiego, i w zamiarze udzielenia Naszemu króle­
stwu Galicyi korzyści wybudowania tamecznych 
Przestrzeni kolei o ile można najrychlej, tudzież 
eby zanoszącym prośbę dać nowy dowód Naszćj 
łaski, r— ograniczając koncesyę nadaną aktem kon- 
sensowym z d. 3go marca 1857 r. tak ii takowa 
rozciągać się ma jedynie do wymieniónćj w §. 1. 
lit. a) tejże koncesyi linii przemysko-lwowskićj, co 
zaś do wzmiankowanych w tym paragrafie linij 
pod b) i c), koncesya ta ma ustać, a w jćj miejsce 
Wchodzi przyrzeczenie Nasze, ie  koncesyonaryuszom 
pod względem tych linij udzielone jest pierwszeń­
stwo przed innymi współzawodnikami, jeżeli przy­
staną na te same warunki, pod jakiemi inne oso­
by obowiążą się do budowy i utrzymania w ruchu 
tych przestrzeni kolei, i jeżeli koncesyonaryusze naj­
dalej w ciągu trzech miesięcy po powzięciu do 
wiadomości tych warunków, prawomocnie się do 
tego oświadczą;—spówodowani się być widzimy, po- 
uiienionym patenten nadać następującą dodatkową 
koncesyę na kolej żelazną:

§. 1. Pozostawiamy przeto pomienionym konce­
syonaryuszom:

a'- przestrzeń kolei żelaznćj rządowej, już w ru 
chu będącej z Krakowa do Dębicy wraz z ubocz 
nemi kolejami do Wieliczki i Niepołomic;

b) przestrzeń, którą budować rozpoczęto z Dę­
bicy do Rzeszowa; obie przestrzenie wymienione 
pod a) i b), ze wszystkiemi ruchotoemi i nierucho- 
memi przynależytościami; udzielamy następnie kon­

cesyonaryuszom prawo wykończenia linii pod b) wy­
mienionej , i budowania

c) kolei żelaznej lokomotywowej z Rzeszowa do 
Przemyśla prowadzić się mającćj, tudzież utrzy­
mywania ruchu na wszystkich pod a), b), c) wy­
mienionych przestrzeniach dła przewozu osób i 
rzeczy.

§. 2. Koncesyonaryusze za odstąpienie wzmian- 
kowanćj wyżej nieruchomej własności, nie wniosą 
żadnćj opłaty, lecz na podstawie dawniejszój swej 
koncesyi z dnia 3 marca 1857 r. §. 26, za wszyst­
kie urzędowe wyciągi tego dokumentu konsenso- 
wego opłacą stałą stęplową należytość w ilości tyl­
ko jednego złotego.

§. 3. Z praWem ruchu i użytko vania kolei wzmian­
kowanych w §. 1, wszystkie również prawa przy­
sługujące skarbowi względem osób trzecich, prze­
chodzą na koncesyónaryuszów, o ile te prawa od­
noszą się do ruchu i użytkowania pomienionych kolei, 
przeciwnie zaś wszystkie jakiego bądź rodzaju obo­
wiązki i powinności odnoszące się do pomienionych 
przestrzeni kolei, przez koncesyónaryuszów będą po­
dejmowane.

§. 4. O ile części objętych przestrzeni kolei znaj­
dują się w budowie, a prowadzenie jćj powierzone 
zostało pewnym przedsiębiorcom kontraktowo, kon­
cesyonaryusze W chodzą we wszystkie praWa Wzglę­
dem tych przedsiębiorców służące i w obowiązania 
na nich nałożone, i udzielone im będą uwierzy­
telnione odpisy dotyczących kontraktów, a w razie 
zachodzącej potrzeby nawet i oryginały za pokwi- 
towanietń i zwrotem w swoim czasie.

§. 5. Również pozostawione będą koncesyonaryu­
szom na ich użytek roboty przygotowawcze i ‘akta 
odnoszące się do budowy kolei w *§. 1 wymienio­
nych; takowe jednakże rtiuSzą być dokładnie óźtia- 
czone, przyjęcie ich poświadczone i po zrobieniu 
z nich użytku zwrócone.

§. 6. Oddanie kólei żelaznych i przedmiotów do 
nich należhych, ma w Ciągu najdalćj jednego tniesiąca, 
licząc od dnia wygotowania dokumentu kohsenSo- 
wegó rozpocząć się i być prowadzone nieprzerwanie 
i o ile można najspieszniej.

Skarb obowiązany jest tylko oddać koleje i przed­
mioty do nich należne w takirń stanie, w jakim się 
takowe znajdują w chwili oddania i pod tym 
względem ma być sporządzony dokładny inwentarz 
i w dwóch egzemplarzach podpisany przez upowa­
żnionych ze strony oddawcy i odbiorcy.

§. 7. Koncesyonaryusze wchodzą z dniem 1 sty­
cznia 1858 w pożytkowanie z kolei w ruchu będą­
cych (§. I a), — Do urządzenia służby i objęcia po­
zostawia się pomienionym koncesyonaryuszom prze­
ciąg czasu najwięcćj sześciomiesięczny. W  ciągu tego 
czasu koleje administrowane będą przez organa ad­
ministracyi państwa na rachunek, korzyść i stratę 
koncesyónaryuszów.

Administracya państwa starać się jednak będzie, 
aky braki w ciągu tego czasu zdarzyć się mogące, 
ściągnięte były na drodze administracyjnej od obo­
wiązanych do zwrotu urzędników i sług, dopóki ta­
kowi ze służby rządowćj nie wystąpią- W  czasie tego 
administrowania przez organa skarbowe, nie mogą 
być czynione bez zezwolenia koncesyónaryuszów, 
żadne inne wydatki prócz tych, które potrzebne są do

porządnego prowadzenia ruchu na kolejach żela- j 
Znyćh, lub które zresztą nie dadzą się odwłec.

§. 8. Z dworca krakowskiego odstąpione będą 
koncesyonaryuszom te części na wyłączny ich lub 
WŚpólny użytek, które okażą się potrzebnemi do 
prowadzenia porządnego ruchu na przestrzeni w §.
1 pod a) wymienionej, a to wedle ocenienia admi- 
nistracyi rządowej. Stosunek koncesyónaryuszów do 
sąsiedniego żarządu kolei, uporządkowany będzie 
osobnym regulaminem przez administracyę państwa, 
po wysłuchaniu koncesyónaryuszów wydać się ma­
jącym.

§. 9. Koncesyonaryusze obowiązani są tym urzę­
dnikom rządowym i sługom w chwili oddania prze­
strzeni wymienionych w §. 1 pod a) i b), zostają­
cym W służbie przy takowych, którychby niechcieli 
w służbie utrzymać, wypowiedzieć takową w ciągu 
sześciń miesięcy po objęciu kolei, i po wypowiedze­
niu przez sześć jeszcze miesięcy płacić należne im 
normalne place. Na przypadek zaś, gdyby tacy u- 
rzędnlcy i słudzy stali się niezdolnymi do służby 
podczas terminu wypowiedzenia, nie mogą doma­
gać się od koncesyónaryuszów emerytury, a skarb 
musi także wziąść na siebie pensye i zaopatrzenia 
wdów i dzieci.

§■ 10. Koncesyonaryusze obowiązani są oddane 
im W §. 1 i już w ruchu zostające koleje, tudzież 
koleje iiboczne do \\ieliczki i Niepołomic uzupeł-. 
nić; zaś przestrzenie kolei z Dębicy do Przemyśla 
po koniec grudnia 1860 wybudować a respective 
budować i na użytek powszechny oddać.

§. 11. Przestrzeń z Przemyśla do Lwowa ma być 
wybudowana po dzień 31 grudnia 1863 i w ruch 
wprowadzona.

§■ 12. Za koleje już w ruchu będące z Krakowa 
do Dębicy i za koleje uboczne do Wieliczki i Nie­
połomic, wraz z całym na kolejach galicyjskich 
znajdującym się, przez koncesyónaryuszów objąć się 
mającym fundus instructus w materyałach do jazdy 
potrzebnych, tudzież za przestrzeń rozpoczętą bu­
dować się z Dębicy do Rzeszowa, o ile na tę o- 
statnią ze skarbu wydatki poczynione zośtały, kon­
cesyonaryusze mają wszystkie po dzień ostatni paź­
dziernika przypadające koszta i wydatki w ryczał­
tu wćj summie 13,189;842 złr. w mon. konw. 20 
stopowej administracyi państwa wynagrodzić.

Dalej, koncesyonaryusze obejmują wszystkie od 
1 listopada 1857 przypadłe lub przypaść mogące, 
jakiekólwiekby one były wypłaty i należytości, 
tyczące się pomienionych przestrzeni kolei lub 
objętego fundus instructus, a to czy takowe odno­
szą się do przeszłości lub przyszłości, a zatem o- 
sobliwie wszystkie przychodzące do traktowania u- 
gody i wyrównania z powodu zakupna gruntów, 
z powodu już wykończonych lub wykończać się je­
szcze mających budowli, tudzież z powodu dostaw 
i innych zamówień.

§. 13. Wypłata należytości za kupno (§. 12) na­
stąpić ma do rąk administracyi państwa ze strony kon- 
cesyonaryuszów w dziesięciu równych ratach ro­
cznych, z których pierwsza rata przypada w dniu 
1 stycznia 1863. Od tego terminu zacząwszy, za 
raty później przypadające i z każdą ratą stopniowo 
składane być mają procenta po 3°/0 od każdorazo­
wej ilości pozostałego kapitału. W  celu uiszczenia 
tćj wypłaty, koncesyonaryusze winni są wystawić

na summę kupna 13,189.842 złr., dziesięć wolnych 
od stępia obligacyj długu na rzecz c. k. centralnćj 
kaśsy państwa i takowe wręczyć administracyi pań­
stwa, ź których pierwsza na dzień 1 stycznia 1863 r. 
przypadająca, bezprocentowa obligacya, wydana ma 
być ńa 1,319,742 złr. następne zaś dziewięć obli­
gacyj od tego czasu po 3%  oprocentowane, każda 
na 1,318,900 złr. (ma się rozumieć wszystko w 20 
stopowej monecie).

O ileby jeszcze administracya państwa pod wzglę­
dem przestrzeni kolei w §. 1 wymienionych, wypłat 
uiściła lub uiścić miała po dniu 1 listopada 1857, 
co do zwrotu tychże kwot, w każdym razie przez 
koncesyónaryuszów zwrócić się mających, osobna 
umowa zawartą z nimi będzie.

Za rzetelną wypłatę) tych ra t wraz z procentami 
w każdym należytym tejjrninie przypadających, po­
ręcza na pierwsze z bezwarunkowem pierwszeń­
stwem przed wszystkiemi innemi długami, cała ru­
choma i nieruchoma własność kolei odstąpionych i 
Wykończyć się jeszcze mających, i cały dochód prze­
strzeni kolei już w ruchu będących, jak również 
każdćj przestrzeni w dniu terminowy m otworzyć się 
mającćj, a to w ten sposób , że administracya pań­
stwa ma prawo, w razie niespodziewanym, gdyby 
jedna z tych ra t wraz z procentami miała być nie 
wypłaconą zupełnie , w dniu terminowym, natych­
miast za przypadającą nąleżytość położyć areszt na 
pomieniońą własność, wziąść w sekwestr dochody 
kolei i z takowych nk najkrótszej drodze admini- 
stracyjnćj ściągnąć wypłatę. 9in^ 0A łg ;|a -J  

§. 14. Administracya państwa zaręcza koncesyo­
naryuszom za koleje ninjejszym aktem koncesyi na­
dane, roczny dochód w ilości Pd kapitału za­
kładowego rzeczywiście użytego na koleje ukon- 
senśowane i udowodnionego (a więc, pod względem 
wzmiankowanćj w §. 12 summy wykupna, w mia­
rę rzeczywiście uskutecznionych wypłat patowych) 
pod warunkami w §. 11 koncesyi z dnia 3 marca 
1857 wymienionemu, o ile w niniejszym akcie kon­
cesyi nie znajdują się postanowleriia odmienne.

§. 15. Taryfa od osób i przesyłek naznaczona 
w § .1 3  aktu koncesyi z dnia 3 marca 1857 ma 
być wedle całej osnowy wyrażonych tam przepisów 
zastosowaną również do kolei obecnie objętvch.

§• Io .  §j 1  3, &  6, 7, 8, 9, 10, 12, 14, 15, 16, 17, 
18, 20, 21, 25 i 27 koncesyi z d. 3 marca 1857 r. 
o ile przez ten dokument żadnćj nie uległy zmia- o* bi * u, , ujj Mniejszego

z tych
„JW r c„  , , ..konce-

syonaryuszów prawa i obowiązki, utrzymam być 
mają w swćj mocy również pod względem kolei 
żelaznych obecńie objętych. u s 0 ,

§ 17. § 19 dokumentu koncesyi z dnia 3 marca 
1857 r. ma również odnośnie do kolei żelaznych 
objętych znaleść o ty łe  zastosowanie, żc państwo 
po upływie lat 30 od dnia niniejszego aktu konce­
syi ma mieć w każdym czasie prawo odkupić ko­
leje obecnie oddane, na podstawie obliczenia' tamże 
oznaczonego, ltóść przeciętna mająca być w powyż­
szy sposób obliczoną, nie może wszelako wynosić 
mniej nad 5% % kapitału zakładowego.

§ 18. Koncesyonaryuszom dozwala się pod wzglę­
dem tak przestrzeni oddanych im w dawniejszym 
akcie koncesyi z d. 3 marca 1857 r. jako też i w te-

t t.ĘŚĆ LITERACKO-ARTTSnCIM.
k o i ik s p o m ik n c y a .

Medi/olan 15 kwietnia.
Wasz korespondent wenecki każe przeprosić za 

łiććncyą poetyczna, którą sobie pozwolił, pisząc 
0 zaślubinach za pomocą pierścionka z Adryaty- 
kiem odbytych w drugie święto wielkanocne. W ia- 
dómości peWne wtenczas odebrane o zabezpiecze­
niu drogi morskićj na Suez, która jest kwestyą 
żywotną dla Wenecyi, widok admirała wraz z do- 
^ojną małżonką przepych dożów przypominają- 
cego, gdy swoją obecnością uświetnił obchód co- 
*óczny arseńału Bławę europejską posiadającego, 
nała uroczystość kościelna spotęgowana panoramą 
RiVy degli Schiavoni jedynćj malowniczości, uspra­
wiedliwiają niejako tę sutą hyperbolę. Błąd ten 
dzieli np. z korespondentem do Augsb. Altg. Zfg., 
który przy innćj okazyi poetycznie marzył o tea­
trach parfa i o znakach wdzięczności okazanych 
^  teatrze arcyksięciu po znanćj awanturze Mar- 
chezy Strozzi, gdy tymczasem my, należąc do pil­
nych widzów della Fenice, tylko rtiz a długo przed 

skandaliczną, byliśmy świadkami owacyi od- 
danćj czczonemu arcyksięciu, który więcćj jak raz 
teatru tego nieodwiedził. Dołożym także przykład 
choć innego rodzaju, ale offlcyalnej Gazzetta di 
Milan o , która wielkiemi literami w telegraficznej

depeszy drukuje pisane dobrze w wszystkich ga­
zetach imię londyńskiego księgarza Tchórzewskie- 
g o : Tchewenski. Habeat sua fata - nomina, nic tyl­
ko książki i korespondeneye.

Nie siedzę in medio lanae, choć w Medyolanie, 
tj. ani w serduszkach dam tutejszych rozłożonych 
jak boginie kwietyzmu w eleganckich powozach 
przesuwających się po pysznym granicie tutejsze­
go Corso. Zapewne tam nigdy nie będę siedzieć, 
tein tnniój dziś, ledwo zachwyciwszy prądu rozko­
sznego spływającego z lazurów nad nami. Nie 
wiem więc jeszcze, jakim tonem szepce powietrze 
Corsowe, co tętni w samćm wnętrzu tego miasta 
żyjącego jak bliski Paryż, w buduar ch, salonach, 
czćm oddycha riajpełnićj medyolański flaner czu­
wający pod pasażem, przed bazarem lub szklan- 
nemi drzwiami Caffe S. Carlo, skoro spostrzegł 
nieznaną lub znaną jaką piękność. E n  attendant, 
dorzucam słówko o nowościach muzykalnych, boć 
to najważniejsze z tćj stolicy muzyki, którą sam 
Rzymianin ongi nazwał drugą Rom ą, a że do 
polskich Times piszę, najprzód o polskich tćj ka- 
tegoryi.

Dziwna, że właśnie we Włoszech zwano Slavos 
(nie Sclavos) saltantes, a nie cantantes, że i dziś 
jeszcze odmawiają inne narody polskiemu słuchowi 
muzykalności, kiedy dość wspomnieć Chopina — 
olbrzyma wyrosłego na motywach ludowych tak 
wysoko, jak  i Mickiewicz w poezyi na tychże sa­
mych , dość myśleć 0 tych licznych dzisiaj pol­
skich śpiewaczkach za granicą sławnych, by kiam

zadać twierdzeniu nieśpiewności zarzuconemu Po- 
lakom. Do jakiegokolwiek miasta zajedziesz, wszę­
dy natrafisz ńa Polki śpiewające, i śpiewające albo 
sławnie albo ładnie, w publicznćm albo w prywa- 
tnćm uznaniu. W  Wenecyi zjawia się z pod Tre- 
wiso pani Bianchini, z domu Przybylska a nie 
długo fale lagunów brzmią wieścią o jćj śpiewie 
i piękności. Do Medyolanu przybywszy ledwo, 
z biedą zatrzymasz w pamięci one nazwiska śpie- 
wającyćh Polek z tutejszej szkoły dawnićjjużwy- 
szłych na scenę lub świata lub świat znaczącą alb° 
tu lub niedaleko stąd przebywających jeszcze. O- 
becnie może do 8 familij bawi tu polskich, nie 
które od lat kilku. Pani z hr. Radolińskich Boito, 
choć nie sama artystką, jest szczęśliwa jak  matka 
Korneliuszów: jeden syn utalentowanym malarzem, 
drugi śpiewakiem w konserwatoryum kształcącym 
8ię. Panna Zawiszanka, już ukończona artystka, za­
mierza debiutować alla Scala. Jedna z córek imie­
nia polskiego najwyżćj położonego w piśmien­
nictwie historyi literatury naszych, męża, który 
przed krótkim czasem jeszcze nella Genova su- 
perba świetnym mógł szafować majątkiem, wkrót­
ce ma przybyć tu , żeby głos swój kształcić dla 
sceny i przyjścia nadal w pomoc zasłużonćj w nie­
zasłużone przykre położenie popadłćj siwiznie. 
Tam że, żeby o reszcie dopiero kształcących się 
zamilczeć —■ laury zbiera Leszniewska, którą Włosi 
la diva Pollacca zwą, Niemcy tylko koniecznie nie 
wiedzieć czego między Węgierki (p. niedawny wy­
kaz artyst. w Augsb. Allg. Ztg.) policzają. Choć

fakt już dawny, bo sięgający daty zamachu stanu 
Napoleona I I I  z 2go grudnia, opowiem tu jako 
nieznany. W  Belgii był wtedy ulubionym tenorem 
Sangiovanni; w Anvers będąc wybrał sobie na b“- 
nefis swój „Lunatyczkę* Belliniego, mając ją pro­
ponowaną choć sam inną in petto , pod warun­
kiem, że z him będzie śpiewać w miejscu Prim a- 

1 donny Viola Leszniewska, jego uczennica. Dy- 
rekeya przystała, sukces był wielki; równy w na- 
■^ępujących Elisire d’amore, Beatrice di Tenda i 
innych wielu; odtąd datuje jćj sława jako Prim a- 
donny, a Sangiovanni jest dziś pó usunięciu się 
maestra Mazzucato, teraźniejszego redaktora „Ga- 
zetta musicale* wydawanej przez znanego powsze­
chnie Editora Ricordi, sławy pierwszego nauczy­
ciela muzyki używającym profesorem przy tutej­
szym c. k. konserwatoryum, zaćmiewającym do- 
tychczasówą wyrocznią śpiewu Lampertego równie 
bezwzględnego rygoristę, jak Verdi kompozyto­
rem, nauczyciela p. K lotyldy Bogdanowiczówny.

 ̂ Oprócz zńakomicie obsadzonego pod dyrekcją 
E. Meynandier francuskiego teatro Ile i czterech 
w dzień powiększćj części Demi-mondowe dramy 
przedstawiających teatrów włoskich, jest opera se­
ria (Ruy Bias) w t. Carcano, buffa w teatro Santa 
Radegonda, ̂  który po Pipele rozpoczął dziś Belli­
niego Beatrice di Tenda, w piątek w osobnym bu­
dynku de Filodramatici teatr amatorski. L a  Scala 
po zgaśnięciu moccoli i wySzalcniu się carnavalona 
zamknięta, za to otworzy siępo jutrze choć na 12 tvl- 
kd przedstawień, dtugi c. k. teatr Canobbiunń, równie
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raźniejszym, założyć towarzystwo akcyjne, przy za­
kładaniu którego mają być wzięte za podstawę sta- 
tuta postanowieniem Mojem w d. 1 sierpnia 1857 
już potwierdzone z następującemi zmianami:

a) Pierwsza emisya oznaczonego kapitału akcyj­
nego na 40 milionów złr. ma wynosić tylko 15 mi­
lionów złr. a zatem udział założycieli i pierwotnych 
subskrybentów zmniejszonym będzie do trzech ósmych 
podpisanego kapitału akcyjnego.

b) Na sumę akcyjną do 15 milionów zredukowa­
n ą , założyciele i pierwotni subskrybenci małą w cią­
gu dwóch miesięcy od podpisania tego aktu koncesyi, 
złożyć 10-procentową wpłatę w gotówce, natomiast 
zaś przed d. 1 stycznia 1859 niema być żądana ża­
dna dalsza wpłata.

c) Każdy założyciel i pierwotny subskrybent ma 
administracyi skarbowćj złożyć oświadczenie pra­
wnie obowiązujące, że oprócz uiszczonej wpłaty 10 
procentów, dalsze jeszcze 20 procentów przypada­
jącego nań kapitału akcyjnego natychmiast i pun­
ktualnie wniesie, skoro takowa wpłata zażądaną 
od niego będzie (w żadnym jednak przypadku przed 
1 stycznia 1859). Założyciele i pierwotni subskry­
benci jako tacy uwolnieni są od wszelkiego dalsze­
go zaręczenia, prócz złożenia 30 procentów zredu­
kowanego kapitału 15 milionów, dla tego wyrażo­
ne w § 22 dokumentu koncesyi z d. 3 marca 1857 
r. solidarne zaręczenie pierwotnie oznaczonego ka­
pitału akcyjnego ustaje. Natomiast samo się przez 
się rozumie, że akcyonaryuszów (a więc również i 
założycieli i pierwotnych subskrybentów jako takich), 
w razie nieuiszczenia w dalszym ciągu żądanych rat 
akcyjnych, dotkną wszelkie szkodliwe następstwa, 
na przypadek taki w statutach naznaczone.

d) Skoro dziesięć procentów pierwszćj emisyi 
akcyj na 15 milionów złr. złożonych będzie, a za­
łożyciele i pierwotni subskrybenci dadzą wzmian­
kowane pod c) zapewnienie co do zobowiązania się 
do wpłat dalszych 20 procentów tego kapitału, 
towarzystwo akcyjne może się ogłosić za ukonsty­
tuowane. Akcye te wszelako wydane bydź mają 
subskrybentom dopiero po d. 1 stycznia 1859, po 
złożeniu przez nich zapewnionćj wpłaty dalszych 
20 procentów.

e) Postanowienie zawarte w §. 51 statutów z d. 
3go marca 1857 co do ustania rękojmi państwa 
za procenta umorzonego kapitału akcyjnego pozo­
staje w swćj mocy. To wszakże niewyłącza, że 
jeżeli stosownie do tego §. 51, plan umorzenia akcyj 
ułożony i władzom do potwierdzenia przedstawio­
ny będzie, ze strony skarbu państwa nastąpi w spo­
sób zaliczki uzupełnienie należytości przypadającej 
na umorzone akcye do funduszu umorzenia, aż do 
wysokości procentów potrzebnej do wykonania na­
znaczonego planu umorzenia.

f) Administracya państwa zastrzega sobie zamia­
nowanie dwóch członków rady zawiadowczój z pra­
wami statutem przepisanemi. Dwóch tych radzców 
może tylko administracya państwa odwołać lub in- 
nemi zastąpić. Również obaj przez adm inistrację 
państwa zamianować się mający radzcy rady za- 
wiadowczćj, nie będą wliczeni w poczet tych, któ­
rzy na mocy statutów mają być krajowcami, ani 
tych którzy w Wiedniu zamieszkiwać muszą.

Przestrzegając surowo każdego ktoby naprzeciw 
temu przywilejowi działał, i przyznając koncesyo 
naryuszom prawo dopominania się przed Naszemi 
sądami wynagrodzenia za udowodnioną szkodę, 
wydajemy do wszystkich władz, których to doty­
czy, stosowny rozkaz, aby nad przywilejem tym i 
wszystkiemi w nim zawartemi postanowieniami 
ściśle i troskliwie czuwały.

W dowód czego wydajemy ten list opatrzony 
Naszą pieczęcią większą, w Naszćj stolicy i rezy­
dencji Wiedniu, d. 7go kwietnia, Roku zbawienia 
1858, Naszego Panowania lOgo.

Franciszek Józef w. r.
Toggenburg w. r.

Na wyraźny rozkaz JCK. Ap. Mci.
Dr. Wincenty Mały w. r.

HLorespondencya Czasu
Poznań 19 kwietnia, 

ż. Już temu dość dawno, jak postaraliśmy się

o materyalną możność postawienia posągu dla Mic­
kiewicza w Poznaniu. Chodziło tylko o porozu­
mienie się z władzami. P o  długiem milczeniu na­
deszła nareszcie odpowiedź od prezesa prowincyi 
całkiem odmowna, opierająca się na § 93 prawa 
karnego. W edług tego paragrafu „podpada karze 
„pieniężnćj do 200 tal. lub więzieniu od 4 tygodni 
„do lat 2; ktokolwiek w złej chęci lub przeciw za­
kazow i zwierzchności, wystawia lub w ogóle roz­
pow szechnia, bądź chorągwie, bądź znaki lub 
„symbole, zdolne rozszerzać ducha buntowniczego 
„lub zakłócić pokój publiczny itd .“ W  skutek tej 
szczególnćj zaiste odpowiedzi, udano się do wła­
ściwego ministeryum z zażaleniem, a zarazem nie 
zostawiono i depiitacyi berlińskiej w niewiadomo- 
ści, jak  tego dowiodło wystąpienie pana Bentko­
wskiego. Adhuc mb judice lis est.

Słychać było temi dniami z dość pewnych 
źródeł, że władze nasze nie miałyby nic prze­
ciwko przyznaniu etatu na 100 i więcćj uczni se- 
minaryum duchownego, że zezwoliłyby i na ere- 
kcyą katedry historyi przy temże seo.inaryuin, 
gdyby tylko władza duchowna zrzekła się miano­
wania wszystkich profesorów seminaryjnych. Zkąd- 
inąd znów dowiadujemy się, że władza położyła 
ks. arcybiskupowi za w a r u n e k  przyznania z swej 
strony etatu na 120 uczniów seminaryjnych, przenie­
sienie się całego seminaryum do dyecezyi wrocła- 
wskićj. Zdaje nam się to być czemś niepodobnem 
do prawdy i wahamy się prawie własnym wierzyć 
uszom.

Tak niecierpliwie wyczekiwane walne zgroma­
dzenie Towarzystwa dawnego kredytowego, nie na­
stąpi aż  w czerwcu.

Opodatkowanie cukru burakowego przeszło na­
reszcie w Izbie II. Nie wiele ono nas obchodzić 
może w ogóle, a kogobądź w szczególności, al­
bowiem — ile wiemy — przeszła jedna z fabryk 
naszych cukru w ręce obcego kupca, drugie dwie 
zamknięto dobrowolnie już lat kilka temu.

W yjazd pana Działyńskiego do Berlina w inte­
resie protekcyi Towarzystwa poznańskiego P rzy­
jaciół nauk — o czem wam dawnićj doniosłem — 
napotkał podobno dla wielkiego tygodnia na prze­
szkody. H r. Działyński ma zamiar w końcu tego 
miesiąca znów podążyć do Berlina.

Zarząd ordynacyi Rydzyńskićj sprzedał w ze­
szłym tygodniu kilkadzieąiąt koni wyścigowych. 
Kupujących nie brakło, tem bardziej że stadnina 
wyścigowa llydzyńska słynęła w ostatnich latach 
z swTćj dobroci.

Kupcy na dobra zaczynają powoli dawać znać 
o swem przybyciu. Dotąd przecie nie słychać je­
szcze o żadnem kupnie. Na subhastę podanych 
jest już dóbr kilka i wsi kilkanaście.

Mamy ciągłe susze.

B e r l in  20 kwietnia.
f Sejm odrabia szybko resztę zaległój pracy. 

Obie Izb y  miewają prawie codzienne posiedzenia. 
W  Izbie poselskićj nie ma już żadnego ważniej­
szego wniosku na stole. Wczoraj uchylonym był 
w nićj przejściem do porządku dziennego wniosek 
posła W agęnera, dotyczący ograniczenia wolności 
wystawiania wekslów. Sprawozdania zażądane przez 
rząd od sądów krajowych w  tćj kwestyi, przewa­
żyły szalę na stronę pożyteczności istniejącego p ra­
wa. Zresztą rząd pruski nie może go jednostron­
nie zmieniać, bo ono jest ogólncm prawTem nie- 
mieckiem. Zmiany uznane za pożądane, mają być 
przeprowadzone przy okazyi uchwalenia kodeksu 
handlowego dla Niemiec, który obecnie komuniko­
wany został przez Bundestag państwom zwią­
zkowym z zawezwaniem, aby dały o nim swoją 
opinią.

Izba panów przyjęła wniosek domagający się 
zniesienia banków gry w Niemczech. I  w tćj kwe­
styi rząd nie może nic jednostronnie przedsięwziąć, 
bo rzecz ta należy do Bundestagu. Izby zdają się 
zużywać energią swoję w traktowaniu kwestyj, któ­
rych rozstrzygnienie nie od rządu zależy. P . Stahl 
wystosował przy tćj sposobności straszliwy filipikę j 
przeciwko Bundestagowi i pojedynczym jego człon­
kom, którzy banków gry dozwalają. Oto niektóre

myśli jego mow'y. P o  wykazaniu szkodliwości tego 
rodzaju gry dla moralności publicznćj, mowa. roz­
biera pytanie: „Jakie stanowisko w obec nićj zaj­
muje władza? Czyż nie ona jest. w pewnym wzglę­
dzie moralną jej pobudką? Powinnością i urzędem 
władzy jest, strzedz poddanych od zguby. Cóż, 
jeśli w ładza, jak w obecnym przypadku puszcza 
ich na wolę, albo raczćj pośrednio sama ich wie­
dzie do zguby? Opinia publiczna narodu niemie­
ckiego oświadczyła się z bezprzykładną jednomyśl­
nością przeciwko tym jaskiniom gry. Dwa zgro­
madzenia najróżnorodniejszego charakteru, które

księgarzy. Pierwszego sprava już od czterech dni 
trwa przed sądem przysięgłych i jeszcze nieskoń­
czona. Onegdaj jeden z przysięgłych przypadkiem 
zasłabł, co było powodem to przerwania słucha­
nia świadków do dnia następnego nim wyzdro­
wieje ; bo przysięgłych nie byłby komplet, a musi 
być ich dwunastu aż do wydania wyrokn. Według 
prawa angielskiego, w sądach na cudzoziemców' 
liczba przysięgłych ma przez połowę być złożona 
z Anglików a przez połowę z cudzoziemców. Ber­
nard w swćj sprawie wolał dla siebie ivybrac wszyst­
kich Anglików, bo i to prawem pozwolone. Spra-

obradowały w kościele św. Paw ła w Frankfurcie, wa ta niezmiernie przewlekła zajmuje cały ten ty- 
niemieckie zgromadzenie narodowe I  ewangelicki j dzień i pójdzie potem pod rozstrzygnienie piętna 
sobór kościelny, _ potępiły oba jednomyślnie te ja­
skinie gry. Co innego jest, gdy władza błędnem
zboczeniem narodu, co innego, gdy moralnie u- 
gruntowaućj opinii publicznćj opór stawia. Jaski­
nie gry pochodzą z Francyi, skąd je wypędzono, 
Anglia ich nie dozwala, Dania zniosła nawet lo- 
teryę liczbową, wszystkie większe państwa niemie­
ckie zakazują ich, w mniejszych tylko wolno im 
kwitnąć. Przypuszczają^ one do nich poddanych 
wszystkich innych krajów, swoim tylko tej gry 
zabraniają. Czyliż w skutku tego nie nasuwa się 
tu myśl, że złe byłoby wykorzenione, gdyby Niem­
cy jednem państwem były? Czy bezpieczna jesf, 
naród na takie myśli wprowadzać? Niemiecki? 
zgromadzenie narodowe zniosło grę w publicznych 
bankach, i zmusiło Hom burg przez egzeltucyę do 
usłuchania tego postanowienia. W  Bundestagu czy­
nione od 20 lat usiłowania w tym względzie były 
do dzisiejszego dnia nadaremne. Nie jestże to, 
wzywać naród niemiecki do czynienia poró­
wnania? do porównania, że co powstałe z ludu zgro­
madzenie narodowe ku publicznemu dobru usu­
nęło, tego władze powstające z Bożćj łaski dozwa­
lają? (głośne brawo). Byłem zawsze gorliwym o- 
brońcą boskiego prawa władzy, roszczę sobie za­
tem prawo do zabierania głosu, gdziekolwiek bo­
skie prawo władzy na szwank jest wystawione. 
Liczne rozporządzenia Bundestagu ku wzmocnie­
niu zasady monarchicznej, nie są w stanie wyna­
grodzić szkody, zrządzonej przez niego przez cier­
pienie gry publicznćj (brawo). Przez zatkanie ust 
i przez skrępowanie prasy, nie możecie trwale ani 
opinii publicznćj przytłumić, ani rządu wzmocnić. 
Było to zawsze początkiem końca! (słuchajcie, 
słuchajcie!), itd. W  jednomyślnem przyjęciu wnio­
sku przez Izbę, rząd będzie miał przynajmniej mo-

w Bundestagu. Zresztą zdaje mi się, że istnieje 
już uchwała Bundestagu, w moc którćj dzisiejsze 
umowy z przedsiębiorcami banków gry nie mogą 
być ani przedłużone, ani odnowione.

Izb a  P a n ó w  w  ty m  je sz c z e  ty g o d n iu  obradow ać  
będ zie  nad  u m ow ą państw  Z w iązk u  ce ln eg o  w z g lę ­
dem podwyższenia podatku od cukru burakowego. 
Słyszę, że umowa ta i w Izbie Panów nie przej­
dzie bez zaciętćj walki. Odrzucenie jćj zdaje się 
być jednak niepodobnem przez wzgląd na wpływ 
i znaczenie P rus w Związku celnym. Większa część 
sejmów niemieckich umowę tę już przyjęła.

Londyn 16 kwietnia.
L. Parlam ent tego tygodnia na nowo rozpoczął 

swe sesye. Znów zajęty był bilem indyjskim, tem 
dzieckiem powitem naprzód przez Palm erstona, a 
teraz przez D Tsraelego, na wielki kłopot dla John 
Bulla niewiedzącego, który z obu lepszy i który­
by mu wybrać. Następnie DTsraeli ma przedło­
żyć swój budżet, co zajmie nie mało czasu nim 
go przeprowadzi przez Izbę. Zresztą inne kwestye 
tyczyły się najwięcćj wewnętrznych spraw i urzą­
dzeń, nie interesujących dla obcych, z wyjątkiem 
może jednćj sprawy okrętu „Cagliari“ i uwięzio­
nych dwóch Anglików w Neapolu. Lecz ponieważ 
jeden z nich W att już wrócił do kraju, a drugi 
P ark  jest już w drodze do k raju , więc i o nich 
więcćj co wiedzieć ciekawość już ustaje. Hodge 
który był więziony w Genui wypuszczony także
z więzienia. Niema co lordowi Malmesbury za- j  ciągnąć następstwa, 
rzucić, kiedy się tak zręcznie z niemi uwinął. Książę Małachowy wczoraj po południu przy-

Pozostają jeszcze sprawy Bernarda i dwóch j był do Londynu. Pogłoska była że bar. Brun-

stu sędziów szczególnie na to wyznaczonych. Ztąd 
można się przekonać, iż nie bierze się ona lekko. 
Przysięgli nie mogą się przez cały czas z nikim 
komunikować i zostają w przeznaczonym dla nich 
hotelu pod strażą aż do końca sprawy i wydania 
wyroku.

Książe Walii odbywa podróż incognito po Irlan- 
dyi. Był w Corku i ztamtąd zrobił wycieczkę do 
bajecznćj skały Blarney, którćj wierzchołek jak g° 
kto pocałuje, obdarza nadzwyczajnem darem wy' 
mowy; słowem przeobraża go w Demostenesa. Al0 
że szczyt jej zbyt wysoki to książę nie zdołał si? 
nań wgramolić, a podobno nikomu nie przyszł0 
to bez wielkiej trudności. *•

O Czasie na coraz częstsze natrafiam wzmianki 
w dziennikach angielskich. Nowiny o pomnożeni0 
wojska rosyjskiego w Królest.yie Polskićm i wię­
ksza część wiadomości o usamowolnieniu podda­
nych w Ił osy i brane były z niego, z wymienie­
niem poimiennie Czasu jako pierwotnego źródła. 
W tych dniach cesarski reskrypt z dnia 21 marca 
do szlachty gubernij kijowskićj, podolskićj i wo- 
łyńskićj, z niego dosłownie był wzięty, jako też 
dawniejszy Cesarza reskrypt pozwalający szlachcie 
wołyńskiej na zbieranie składek dla ułaskawio­
nych wygnańców, i Czas wyraźnie przytoczony. 
Co w tćm mię zadziwiało, to , że wiadomość 0 
dwóch ostatnich reskryptach ogłoszonych przez 
Czas przyszła nam tu przez Petersburg, i podają 
ją  Anglicy w korespondencyach swych do dzien­
ników. Stąd widać, iż podobne wiadomości da­
wnićj z trudnością przechodziły przez Niemcy, 
dochodziły nas sfałszowane, lub pod wcale od­
mienną nazwą — na coście się tylekrotnie i słu­
sznie uskarżali. Na zaletę angielskich pisarzy mo­
żna to powiedzieć, iż sumienniejszymi są od in-

ralną podstawę do popierania go w razie danym(inych,jy..swych podaniach, wstydzą się plagiaryzmu;
a jeśli co błędnie podadzą, to prawie zawsze wpa­
dają w błąd wprowadzeni weń przez innych. 
I  w taki bezwątpienia popadł błąd ów paryski 
korespondent ćloba, który posłyszawszy od ko­
goś źle zainformowanego, albo może wprost nam 
niechętnego, a jakich mamy wiele — wymierzył 
tak krzywdzący zamach na szlachtę polską, jako­
by ona jedna sprzeciwiała się dobroczynnemu za­
miarowi Cesarza Aleksandra w przedmiocie wy­
zwolenia ludu z poddaństwa. Lecz ten zarzut od­
party został w sposób jak  zasługiwał przez tu­
tejszych korespondentów Czasu, jako najlepićj o- 
beznanych z całą tą kwestyą uwolnienia. Sam tóż 
dziennik Globe nie był od tego, by zdanie swego 
korespondenta sprostować, i temu parę dni ogło­
sił list od obywatela wołyńskiego z Paryża re- 
dakcyi nadesłany, wystawiający całą tę sprawę 
w prawdziwćm świetle. Sprawa ta jednak dhmo 
zostawać będzie niejasną dla angielskićj publiczno­
ści, i długo źle będzie pojmowaną, a to z powo­
du nieznajomości ducha społeczeństwa i stosun­
ków jakie zachodzą między szlachtą a poddanymi 
w różnych prowincyach państwa rosyjskiego. An­
glicy w duchu swćj filantropii zniesienie poddań­
stwa mają za czyn już dokonany, i niewyczerpani 
są z pochwałami dla Cesarza Aleksandra; irdy 
przeciwnie to usamowolmenie według reskryptów 
ma dopiero nastąpić za lat dwanaście, i ten pro­
jekt wprowadzony tylko na drogę układów, tru­
dno nawet przewidzieć jakie może za soba po-

jak  la  Scala i la Fenice w Wenecyi pod imprezą 
braci M arti będący, melodyom Kossiniego i Bclli- 
niego Nic Verdi; znać Wilhelm Tell nawrócenie 
to zdziałał. H Barbiere di Seviglia i la Somnam- 
bula wybrane są opery. Czarodziejem tego dzieła 
nawrócenia jes t oficer ongi gwardyi papieskiej 
śpiewak po kolei W Bergamo, Petersburgu i la Sca­
la , która ostatnia mu za każdy z 12 wieczorów 
1000 cwancygierów wniosła, tenor któremu w E u ­
ropie może jeden tylko Tamberlik wyrównać, choć 
damy Mcdyolańskie gotowe może takie twierdze­
nie świętokradztwem nazwać; dziś tu lion du jour, 
zawracający głowy Medyolankom of the  ̂high life, 
jest Mongini, z nim będzie miała szczęście śpieWać 
de Ithuda, W ęgierka, jak  mówią, choć nazwisko 
brzmi bardziej hiszpańskie od onej di Enona tan­
cerki z corps de ballet de Vienne pierw szej. Sobo­
ty więc wygląda świat wielki płci pięknćj z utę­
sknieniem , ale i wszyscy amatorowie muzyki z u- 
pragnieniem wieczoru, który roskosznego Almavi- 
vę na scenę wyprowadzi.

I  w innych włoskich miastach, ale szczególniej 
w W enecyi i Medyolanie zostawił ślady swojej wie- 
lo stro n n ć j czynności dziś mimo lat podeszłych 
z młodzieńczym zapałem wśród was równie jesz­
cze czynny kompozytor i dyrektor szkoły muzy-
cznćj krakowskiej, profesor muzyki Mirecki. Mia­
łem wielokrotną sposobność przeświadczenia się,
z jaką miłością i wdzięcznością chowają pamięć 

j e g o  liczni przyjaciele, uczniowie i uczenniczki. j e_

dna z ostatnich, pani C. w M edyolanie, należąca 
położeniem towarzyskiem, bogactwem, urodzeniem 
i wykształceniem do kwiatu dam tutejszych, przed 
czasem jeszcze krótkim uwielbiana piękność, któ­
rą rozpacz zmienić ale nie zniszczyć potrafiła, jak 
starość nie potrafiła zmazać nawet z szczątków 
wielkiego amfiteatru Werońskiego nieśmiertelne 
ślady geniuszu starożytnego, przedstawia dziś 
w swojćj niemćj boleści, żyjący obraz Nioby z ża­
lu nadmiaru w głaz przedziczałej. Wciągu lat dwóch 
ostatnich traci ojca, męża, muz i muzyki przyja­
ciela i znawcę, jedną i drugą córkę 20-letnią ledwo 
wydaną za mąż piękną, rzadkićj piękności gło­
sem obdarzoną, za którą zrozpaczony małżonek 
wnet do grobu wstępuje, syna ośmnastoletniego 
sposobiącego się na artystę, zostaje rozżalonej 
matce w domu córka schorzała na ciele i umyśle 
idiotka. Sama pani C. znakomita pianistka, w świe­
ci® dystyngowana i oznaczona dawnićj, żałobą do­
bita, świata już nie widzi i gorzką wspomnień cy­
kutą karmi życic bezbarwne w zaciszu domowym.

Do tylu tuzinów czasopism wychodzących w Me­
dyolanie przybyło od 20 marca nowe: Cosmopolila. 
P rogram  gazety tej wydawanćj co środę i sobotę 
w 4ch językach: francuskim, niemieckim, włoskim 
i angielskim, 0 eJmującćj wszystko krom polityki 
jest obszerny ja*  hdanster Fouriera i tyleż obiecu­
je. Dotąd zjawiły się 4 numera wielkiego formatu, 
na najpiękniejszym papierze z feilctonami.

Trudności wydawnictwa są tyle razy większe od

zwykłych nowego każdego przedsiębiorstwa lite­
rackiego, ile więcćj jest języków^ podścieliskiem 
jego. Nakazane tćm podwyższenie prenumeraty 
niezwykłe, przymusi może wydawcę cło zniżenia 
ceny, zamienienia przeto dziennika na tygodnik. 
Kedaktorem odpowiedzialnym jest Prcstini, głó- 

1 wnym zaś wydawcą i właścicielem Krakowianin, 
który zamierza także w po/ygldlyczne/ części umie­
ścić polskie rzeczy lub oryginalne lub z Czasu wy­
jęte z obok textu polożonemi na rożne języki tló- 
maczenie. Vedremo noi.

Mazzini nie znalazłby ani tu ani zapewne we 
V loszcch całych choćby między Italianissimi szcze­
rego przyjaciela jedności Włoch. Jeżeli m arzą, 
marzą o jakiejś fcderacyi, którą sformułować p ra­
ktycznie jednak może przytrudniejby było. Ale 
idea fcderacyi wyciśnięta piętnem wyrazistem w ca­
lem zewnętrznem bycie miast W łoskich, objawia 
się weWBzystkiem. ly lk p  ńa mapie wymalowany 
jest ten but z obcasem &ycylijgkiem, co go Italią 
zowią. Klimat, zwyczaje, ludzie przedewszystkiem, 
w każdem są mieście odmiennymi. Im  dałćj miasto 
jedno od drugiego oddalone, tćm bardzićj się to 
uwydatnia. W en ecy am n  bardzićj zam kn ię ty  w so­
bie, mniej udzielający się cudzoziemców zda ła  ob­
chodzący, fallax, jak  woda oddzielająca go od lą­
du stałego. Me dym an o tyle zbliżony do Paryża, 
mieszkaniec też lubi mówić po francusku, racho­
wać frankami i jest z usposobienia franco, tj. o- 
twarty, w wysokićj mierze grzeczny, uprzejmy dla

forestierów których tyle tysięcy rok w rok pozna­
je. Sam przyznaje: clić non parła italiano, ma Mi­
lanese. W  W enecyi tylko kobiety są nadmiarę u- 
przejme, tu podzielają się w tćm z płcią drutrą, 
a wszystkie znają i praktykują dobry ton. Tam 
gondolien już dawno zamilkli, nie usłyszysz ra ­
psodów z Tassa lub Dantego, odpowiadają ci na py­
tanie oh, cantiamo ancora, ma bisogna ordinarlo; 
w Medyolanie w-szystko muzykuje i śpiewa, a śpie­
wa pięknie i bez nakazu. W  VVenecyi właściwa 
saison jest w czerwcu, tu la Stagione ó sempre, bo 
Medyolan z swoim tumem wspaniałym,, z którym 
chyba z ze wnętrza ś. Szczepan wiedeński może iść 
w jakie porównanie, jest zawsze pięknym; choć 
w właściwem znaczeniu rozpoczyna się Stao-ione 
teraz i trwa z wyjątkiem s-ierpnia aż do zim yf Tu 
'v Accademia de Filodramatici, k tóra, z dilettan- 
tów złożona, co piątek w osobnym teatrze daje 
przedstawienia komiczne, z uszanowania dla dam 
osobno jest zastrzeżone zdjęcie kapeluszów, które 
zwyczaj zresztą zawsze mieć na głowie pozwala, 
w Wenecyi me dopuszczają nawet wyjątków i za­
trzymują nakrycie na gftnvie w wielkićj świetnćj 
ła Fenice nawc w edy, jeżeli ugrzeczniona wice­
królow i p « 7  boku arcyksięcia, małżonka, w ło ż y  
cesarskiego ecna przedstawieniu. Nieobyczaj nie jest
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i now protestował przeciw tytułowi księcia, chcąc 

aby on nosił tylko tytuł marszałka Pelisier; lecz 
pogłosce tćj zaprzeczono.

Wiedeń 21 kwietnia. Rocznica związków niał- 
ienskich N. Państwa obchodzoną będzie w sobotę 
Cichem nabożeństwem w kościele zamkowym.

■ D. 17go pochowano w Gradcu zmarłego tam 
pensyonowanego fmpor. Karola Grawart. J. C. W. 
Arcyks. Zygmunt prowadził orszak pogrzebowy, a 
Wczoraj pochowano w Wiedniu zmarłego również 
Pensyonowanego fmp. Filipowicza.

~~ Humorystyczny dziennik medyolański II Pun- 
Solo, zawieszony został na trzy miesiące.

7-  Burzenie murów otaczających dawny Wiedeń 
jdzie nieustannie, lubo z wielkiemi połączone jest 
Nudnościami. Na wielu punktach mury te stano- 
wią tak spójną masę, i jak skała twardą, że tylko 
Prochem rozsadzać je można. Ze wszech stron przy­
bywa tysiące robotników spodziewając się zarobku 
Przy waleniu murów i budowie domów nowo wzno-

się mających. W miarę jak wolne place przy­
bywają przez zasypanie row ów , zasiewają na nich 
Nawę.

W  l o c h y .
Gaz. Wiedeńska taki daje rozbiór mowy Broffe- 

r*a nad prawem Deforesta:
„Kiedy część deputowanych Izby niższój w roz­

prawach nad projektem do prawa drukowego itd. 
kładła nacisk jak to dla Piemontu wypadało, aby 
Przez przyjęcie tego prawa utrzymać przymierze 
1 Francyą i wzmocnić jeszcze takowe, p. Brofferio 
uie oglądając się na nic, rozpoczął mowę swoją 
l4go b. m. słowami: „Panowie! Drugi grudnia zrodził 
’Hernasty stycznia: jest to logika faktów, są to o- 
?niwa zdarzeń11, a w dalszym ciągu mowy bardzo 
zrozumiale odważył się zawołać: „i Ravaillac nie 
łaże długo na siebie czekać!“ Bywają złudzenia po- 
ityczne, w obec których suche i trzeźwe wy­
padki do jakich ta mowa p. Brofferio się liczy, 
pominiętemi być niemogą. Dla tego jeszcze tu kil­
ka małych wyjątków. Po przytoczeniach z dawniej­
szych i nowszych pisarzy, aby zaprzeczyć twierdze- 
uiu, jakoby morderstwo polityczne nigdy sprawie 
^ludzkości" nie dopomogło, deklamował jeden u- 
stęp z Lamartina: nLe poignard est le coup d’etat 
dtt peuple“ (sztylet jest zamachem stanu ludowym),
* o przymierzu z rządem francuskim rzekł: „Czy 
rząd, z którym jesteśmy lub chcemy być w przy­
mierzu, ma u siebie w domu wolność lub niewo­
lę? Czyż możemy liczyć na utrwalenie lub rozsze­
rzenie naszej wolności z takim sprzymierzeńcem, 
który jćj we własnych swych krajach niezawodnie ani 
szanował, ani popierał?" Następnie mówca nad­
mienił o wyprawie na Rzym i twierdził, że Pie 
mont niczego się dobrego od rządu francuskiego 
spodziewać nie może, ale również nic złego oba 
Wiać się niepowinien, albowiem „drugi grudnia 
zbyt ma wiele do myślenia, aby się bronić przeciw 
Wojnie, którą ma wewnątrz, iżby mógł łatwo od­
ważyć się na poniesienie broni w cudzy dom“. A 
nawet gdyby i do tego przyszło, Francuzi byliby 
z Piemontem; Wiktor Emanuel nie jest tylko kró­
lem małćj Sardynii, ale i moralną głową wielkiego 
narodu, wodzem i chorążym AAłoch; Francy a ce­
sarska jednak przedsiębrała świeżo środki, aby się 
sama a może i nadaremnie ratować. Nadmieniam} 
w końcu, że p. prezydent Izby w czasie mow\ 
Wzywał do porządku nie p. Brofferio, ale słuchaczy 
ha trybunach, którzy zapału swego nieumieli ha­
mować".

W sprawozdaniu o posiedzeniu d. 15go, trzyma 
my się głównie Oeslr. Ztg, która zamieszcza opis 
onego w liście z Turynu. Pierwszym mówcą jest 
Alfieri, młody człowiek, który mowę swoją czyta. 
Głównym jej punktem jest to, że z nowem prawem 
o.' przytułku, potrzeba również nowych praw prze­
ciw jego nadużyciom. Potem wstępuje na mównicę 
Hatazzi były minister spraw wewn. W  Izbie po­
wstaje ruch, uwaga natężona zwraca się ku mo- 
Wcy. Stara się on naprzód dowieść, że prawo jest 
potrzebnem, że obecne prawa nie przewidziały zbro­
dni o którćj mowa. Potrzebnem jest to prawo tem 
bardziój, iż nie można już teraz postępować samo­
wolnie tak jak dawnićj, a stosunki państw do sie­
bie bardzi j są ożywione. Zmiany również w skła­
dzie przysięgłych są na czasie, ale mówca wskazu­
je przytem słabą stronę prawa i tajemną dążność jego. 
Namiarem rządu jest zniszczyć organa prawćj stro­
fy. Przysięgli nie umieją się utrzymać na wysoko­
ści epoki swojćj. Najgwałtowniejsze dzienniki dru­
kują się w Genui, w Sabaudyi i na wyspie Sardy­
nii. Armonia (turyriska) nie jest tak namiętna jak 
Gutt u lico (genueński), Courrier des Alpes (sabaudzki) 
*lbo lchnusa (w Cagliari). Mówca zamilcza o Italio 
e popolo, Maga itd. jak gdyby niechciał utknąć o 
l^azziniego.— W tych właśnie miejscach rzadko wy­
rok bywa potępiający. Census na przysięgłych jest 
*a niski; wynosi on w Piemoncie 40, w innych 
Pfowincyach 20 fr. Wyborcy nieumieją często ani 
CzJtać ani pisać. Widząc niejedną kartkę głosującą, 
nastręcza się pytanie, czy ci co tak pisać umieją, 
s4 uzdolnieni na przysięgłych, Rz^d wszelako za 
wiele zdaniem jego, wymaga, dla tego mówca jest 
*a zmianą projektu.

Ramusio z lewćj strony, mówi w tym samym 
duchu co Brofferio. Po nim zabiera głos hr. Revel 
(niegdyś minister a potem poseł w Wiedniu). Ci- 
cność panuje w sali. *Ile razy— mówi hr. Revel— 
szuka się motywów, aby wymowę swoją ożywić, 
szanowni deputowani, nie zrodzeni w tym kraju, 
4 którzy późnićj otrzymali prawo obywatelstwa i 
zaszczytne pozajmowali posady, mają zwyczaj na­
ganiać czyny przeszłości, których dobrze nie zna­

ją i dobrze znać nie mogą, (Mamiani i Farini, obaj 
niekrajowcy, żądają głosu; w Izbie i na trybunach 
powstaje ruch i szemranie; prezydent nakazuje ci­
chość); jak gdyby chcąc czas obecny pochwalić, 
wypadało koniecznie szkalować przeszłość. Mężowie 
po tej i po przeciwnej stronie Izby, służyli krajowi 
uczciwie i wiernie bez służalstwa. Ci, którzy po tój 
stronie siedzą, obstają za konstytucyą uczciwie i o- 
twarcie, a nie żałują tego co już minęło. Powrót 
do dawnego zostawić trzeba starcom. Z naszój stro­
ny jeden tylko mówca (Solaro d. Margherita) głos 
zabierał i ten przyjął prawo w zasadzie. My tak do­
brze baczni jesteśmy na honor kraju jak i drudzy. 
Gdyby był nacisk, nigdybym nie dał głosu mego 
za projektem. Poniżenie jest największem złem. 
Straszliwe wypadki styczniowe napełniły niepoko­
jem wszystkie umysły, a rząd francuski domagał 
się pomocy i zaradzenia. Podobną notę wysłano i 
do większych państw i do takich jak nasze. Nie na­
leży patrzeć na to z draźliwością. Nie podzielam 
zdania hr. della Margherita, jakoby nas naglono. 
Ale powiadam, że gdyby polityka nasza była u- 
miarkowańszą, obeszłoby się bez prawa, a rząd 
mógłby użyć na lepsze wpływu jaki wywiera na 
dzienniki. Powiadam przeto, że projekt ten zawdzię­
czamy postępowaniu rządu i tu wstępuję na skali­
stą drogę.

„Pragniemy przedewszystkiem utrzymać tradycyj­
ną politykę domu sabaudzkiego. Pragniemy, aby 
państwo nasze miało legalny swój wpływ we W ło­
szech , aby go użyło na skłonienie rządów włoskich 
do łagodniejszego systemu; ale system gabinetu 
sprzyja działaniu ludów przeciw rządom i nie pro­
wadzi do niepodległości Włoch, lecz do ich upadku... 
Najgrawając się z rządów włoskich, zniechęcamy 
je ku sobie i coraz bardzićj oddalamy epokę w któ- 
rćjby rządy uczuły się usposobionemi do łagodniej­
szej formy rządzenia. Podając je w poniżenie, pod­
żegając ludy przeciw nim — a tu mam głównie na 
myśli dzienniki,— knujemy w tych krajach spiski 
rewolucyjne, których skutków nie zdołamy obliczyć. 
Kiedy prezes ministrów wrócił z kongresu paryskie­
go, urzędowi przyjaciele jego mieli takie mowy, jak 
gdyby w powietrzu gotowała się burza, jak gdyby 
kraj miał uzyskać bogatą nagrodę. Sądziłem, że po 
za temi słowami coś się ukrywa, i byłem gotów 
iść za nim, ale było to nic. Jeżeli podżegamy ludy 
przeciw ich rządom, dokądże dojdziem? do rewo- 
ucyi! Czyż jesteśmy do tego przygotowani? Depar­

tament skarbowości nastręczy lepszą do tego roz­
bioru sposobność.

„Przeciwnicy nasi przedstawiają nas jako nieprzy­
jaciół Włoch, jako wstecznych, jako zaciekłych 
zwolenników dawnego systemu. Za mną mówi prze­
szłość m oja, ale nie chcę aby moich przyjaciół w ta- 
kiem widziano świetle. My wszyscy chcemy kon- 
stytucyi. Mówią, że pragniemy ją ograniczyć; a ja 
powiadam, że tamci chcą ją wyrzucić. Myśmy ni­
gdy nieodmawiali dobrych i pożytecznych urządzeń; 
odpychaliśmy te tylko, które miały na celu rozdwo- 
jonie narodu. Myśmy byli zawsze konstytucyonista- 
mi i umiemy szanować prawo. (Cavour coś pomru­
kuje, a Revel na to): Mów pan przecie, ja tu na 
to stoję, gotów jestem odpowiedzieć."

Cavour: „Ponieważ przemawiasz pan w imieniu 
swoich przyjaciół politycznych, przeto pytam się, 
czy podzielasz zdanie tych, których organem jest 
Armonia, tak jak to oni powiedzieli w Izbie“.

Revel: „Jeżeli tak powiedzieli, to ja oświadczam, 
że dziennik ten nie jest moim organem. Jeżeli kto 
sądzi się być urażonym, to niechaj wystąpi i niech 
powie. Dwa razy mówiliśmy, że trzeba prawo dru­
kowe zmienić; dwa razy się tak stało, rząd uspra­
wiedliwił nasze mniemanie." Hr. Revel zgadza się 
na artykuły prawa mówiące przeciw spiskom i za­
lecaniu mordu, ale chce innego składu przysięgłych 
aniżeli rząd,

Farini powstaje wielce rozdrażniony i uskarża 
się, iż go osobiście dotknięto i ubliżono jego uczu­
ciom. Mandat pozwala mu mówić o wszystkiem. 
Hr. Revel odpowiada, że tylko prawdę wyrzekł, 
nie zabrania nikomu mówić co mu się podoba, ale 
nie wszystko wszystkim przystoi. W  końcu posie­
dzenia Boggio przemawia za wychodźcami.

R o s y «.
Wielka sprawa włościańska będąca dziś w peł­

nym biegu we wszystkich prowincyach rosyjskich, 
tak wyłącznie i silnie wszystkich teraz w tym kra­
ju obchodzi, iż stłumiła zajęcie dla wszelkich in­
nych wypadków i spraw tak wewnętrznych jak ze­
wnętrznych, Chociaż wszędzie w opinii publicznej 
i w dziennikarstwie jeden jest tylko jawny głos 
przemawiający za koniecznością tćj reformy spółe- 
cznćj, za zniesieniem poddaństwa a nawet nekie- 
dy za uwłaszczeniem włościan, —. jednak co do 
sposobu przeprowadzenia tćj reformy tysiączne są 
zdania, a wyznać należy, że są nawet ciche szepty 
i pokątne oburzenie przeciwko całćj tćj reformie, 
oburzenie ludzi zaślepionych i niechcących widzieć 
nieuniknionćj konieczności. Nie dziwimy się bynaj- 
mnićj różności i mnogości zdań co do przeprowa­
dzenia tćj sprawy, W rozmaitych bowiem prowin­
cyach rosyjskich nie tylko stan włościan i stosunki 
włościańskie są różne i wprost odmienne, lecz na­
wet odmienne zupełnie wyobrażenia o własności 
ziemi, W dzienniku naszym z 0go grudnia r. z., 
nim jeszcze sprawa włościańska była urzędownie 
wytoczoną, gdy mówiliśmy tylko o jćj konieczno­
ści, o jćj bliskićm rozpoczęciu i o wielkich tru­
dnościach jakie napotka, — przedstawiliśmy ob­
szernie tę odmienność stanp i stosunków włościań­
skich w różnych guberniach. Przedstawiliśmy, że np- 
w Rosyi środkowćj i północnćj gmina jest właści­
cielem ziemi, którą włościanie od nićj dzierżawią,

będąc sami własnością pana, który nieposiada ża- 
dnćj ziemi i tylko otrzymuje od włościan opłaty 
z tytułem poddaństwa; kiedy przeciwnie w guber­
niach południowych pan jest właścicielem ziemi i 
ludzi a oprócz poddaństwa jest pańszczyzna, ale 
natomiast lud wiejski, który tu (w guberniach ki­
jowskiej, półtawskićj, ekaterynosiawskiej itd.) nie­
dawno, bo dopiero za Katarzyny II, popadł w pod­
daństwo, pamięta czasy gdy miał swobodę i zie­
mię, czasy które nazywa czasami „wolnej koza- 
czyzny" i do których wzdycha a nawet usiłował 
powrót ich przyspieszyć; gdy przeciwnie w wielu 
okolicach Rosyi północnćj włościanin nieufnćm o- 
kiem patrzy na rozpoczynającą się zmianę którćj 
nie pragnie.

Ze sprawą włościańską, poi względem zajęcia 
powszechnego, współubiega się jedynie kwestya 
zwolnienia cenzury i nadania większćj wolności 
słowu i pismu, większćj swobody dla opinii publi- 
cznćj. Lecz właśnie sprawa włościańska, chęć ja­
wnego i swobodnego prowadzenia rozpraw i wy­
rażania zdań swych o tak ważnej reformie, jest je­
dną z przyczyn, iż pragnienie wolności druku jest 
tak powszechne, i pytanie czy cenzura zostanie znie­
sioną czy zwolnioną, lak silnie wszystkich zajmuje. 
Drugą tego przyczyną jest coraz większy rozwój 
dziennikarstwa i w ogóle piśmiennictwa rosyjskiego. 
Wyobrażenie o tem rozwoju damy czytelnikom wyli­
czając krótko nowe czasopisma i publikacye jakie 
w ciągu trzech ostatnich miesięcy pojawiły się w Ro­
syi. Oto są : Dziennik dla właścicieli ziemskich, założo­
ny jedynie dla prowadzenia rozpraw nad zniesieniem 
poddaństwa i reformą włościańską i wyjaśniania 
tysiącznych pytań z sprawą tą połączonych; założy­
cielem tego pisma jest p. Saczeluchin bogaty wła­
ściciel z gubernii kazańskićj i penzańskiej a reda­
ktorem p. Kokorew wielkiego dziś wzięcia używa­
jący publicysta w Moskwie mieszkający, należący 
także do redakcyi znakomitego Przeglądu kwartal­
nego Ruska biesiada, dosyć nam przyjaznego; ten 
Dziennik dla Właścicieli ziemskich wychodzi w Mo­
skwie. Sielskoje Błahostrojstwo (organizacya czyli 
ustrój gminny) pismo w podobnym jak poprzedni 
dziennik wydawane celu. Atheneum, przegląd mie­
sięczny redagowany przez p. Korch, a poświęcony 
wyłącznie krytyce. Zapiski bibliograficzne, pismo 
wydawane co dni 15 przez Michała Longwinowa, 
treść jego wskazana jest nazwiskiem. Zbornik woj­
skowy, wydawany na wzór Zbornika mor kiego uży­
wającego wielkiego wzięcia a założonego przed pa­
ru laty już za nowych rządów. Dziennik illustrowa- 
ny, wydany nakształt Illustration paryskiej. Podśnie- 
inik  (Pierwiosnek), czasopismo dla młodzieży, wy­
dawane przez jednego z znakomitych dziś poetów 
rosyjskich Majkowa. Szeherazat, tygodnik co sobo­
ta wychodzący, drukujący romanse i powiastki. Dzien­
nik dla wszystkich , pismo gospodarsko-literackie, 
szczególnićj dla mieszkańców wiejskich przeznaczo­
ne. Ukazały się także trzy pisma humorystyczne: 
Wiesielczak, będący nieco ciężką parodyą paryskie­
go Journal pour rire; Śmiech i Pustodzwon, dwa 
małe dzienniki humorystyczne, które niewidzianym 
dotąd w Rosyi zwyczajem sprzedawane są po uli­
cach po 5 kop. numer. Nadto pokazały się dwie 
nowe publikacye peryodycznie wydawane, a mia­
nowicie: Biblioteka historyczna, Historycy i Publi­
cyści, publikacya mająca zawierać tłumaczenia dzieł 
sławnych historyków i publicystów zagranicznych, 
a między innymi: Macaulaya, Thierrego, Grota, 
Schlossera itd.; Repertoar teatru ruskiego czyli wy­
bór najlepszych sztuk oryginalnych lub tłumaczo­
nych.

Obok tego narodzenia się tylu dzienników i pu-
ikacyj ’ wzrastają, i rozwijają się tak pisma da­

wniejsze jakoto: Ojczyste Zapiski, Biblioteka do 
Czytania, Syn Ojczyzny, jak oraz przeglądy i dzien­
niki założone późnićj za Cesarza Aleksandra: Baski 
Wiestnik, Ruska Biesiada, (dwa najznakomitsze 
w Rosyi Przeglądy, pierwszy miesięczny, drugi kwar­
talny)\ Dziennik dla Akcyonaryuszów (poświęcony eko­
nomii politycznćj przemysłowi i handlowi a od dwóch 
lat wychodzący), Wiadomości Pclersburgskie (organ 
Lniwersytetu petersburgskiego) i Moskwitanin. Wiel­
kie dzienniki polityczne półurzędowe: Pszczoła Pół­
nocna, Inwalid Ruski i Dziennik Peiersburgski za- 
ledwo z niemi mogą wytrzymać współubieganie.

Wydano także w tych czasach kilka bro­
szur tyczących się sprawy włościańskiej a między 
innemi wielkie wzięcie zyskała rozprawa o znie­
sieniu poddaństwa włościań, wyszła p. n. „Piecza- 
tnaja Prawda", sprzedawana po 12 kop. Autorem 
tćj rozprawy jest książę Sergiusz Golicyn bogaty bojar 
i właściciel ziemski w gubernii moskiewskićj, czło­
nek tamecznego komitetu szlacheckiego mającego 
naradzać się nad polepszeniem bytu włościan; ce- 
lefn zaś jćj jest wytłumaczyć włościanom prawdzi­
wy stan rzeczy i tym sposobem oddalić od nich 
mnóstwo mylnych wieści które między niemi krążą 
burząc i zapalając umysły, Autor daje naprzód 
osnowę reskryptu Cesarskiego, następnie go tłu­
maczy, przedstawia że wolą jest cesarską aby zmie­
nić to w prawo, co będzie uznane za dobre dla 
włościan; dalćj radzi włościanom by pracowali tak 
jak wprzódy, starali się wykupywać swe zagrody 
jak tylko sposób wykupu i cena zagród będą usta­
nowione, a wkońcu przestrzega ich, aby p0 znie­
sieniu poddaństwa nie porzucali roli i nie ciśli się 
do miast, gdyż to wystawiłoby ich samych na 
ubóstwo i niedolę a zarazem sprowadziłoby po­
wszechną klęskę, bo po opuszczeniu roli nie było­
by chleba. Autor starał się pisać po prostu i zro­
zumiale, zachowywać mowę ludu, opierać się na 
jego przysłowiach 1 zdaniach które wplata w roz- 

— ■ ■ -  ■

Nawet świeżo wyszłe powieści rosyjskie obraca­

ją się około tej sprawy włościańskićj. Piseniski 
ogłosił w Ojczystych Zapiskach i w Bibliotece do 
Czytania dwie powieści „Bojarszczyzna" i „Tysiąc 
dusz" napisane wprawdzie przed kilką laty, lecz 
wówczas wzbronione przez cenzurę. Grygorowicz 
wydał powieść „Kot i mysz", będącą żywym i rze­
czywistym obrazem zdzierstw i postępowania pro- 
pinatorów i karczmarzy z włościanami.

K r o n ik a  n t f c j^ r o w *  i z a g r a n i c z n a .
— O morderstwie pojiełnioiieiii w Brodach żadne dalsze szcze­

góły nie doszły nas dzisiaj. (). D. P ost zawiera’ list ztamtąd 
pisany, z którego dowiadujemy się tylko to, żc Dominik Bo- 
rzemski ma lat 26, jest synem rewizora policyjnego z Tarno­
pola zmarłego w r. 1848 i pewnćj Włoszki która poszła za je ­
go ojca wtedy, gdy ten jako wachmistrz ułanów stał we W ło­
szech. Dzieckiem już będąc, okazywał złośliwy charakter i 
lubiał wyrządzać szkody. Oddany do gimnazyum jezuickiego, 
wydalony ztamtąd został, a następnie do szkoły realnćj uczę­
szczał, lecz również niedługo. W zięty do wojska, karany był 
więzieniem i niedawno za urlopem wrócił do domu. Powody 
zbrodni nie są dotąd wykryte, lecz jak  się zdaje, niemasz naj­
mniejszego związku logicznego między niemi a czynem zbro­
dniczym. Jest to co najpewniej, dziki i złośliwy szaleniec. Za­
raz po schwytaniu przybrał on nazwisko Bozsa Forgacs i uda­
wał, że jest adjutantem Bozsy Sandora; utrzymywał że go po­
słano do Hausnera, aby tenże wyjednał u JCmci ułaskawienie 
jego przywódzcy, za co mu ofiarowano 5 milionów złr. w imie­
niu narodu węgierskiego. To zeznanie świadczy, że Borzcmski 
chciał uchodzić za coś innego niż za pospolitego zbója. Leka­
rze osądzili z obejrzenia ciał zabitych, że ręka która z taką 
pewnością i zręcznością używała sztyletu, mogła jej tylko 
nabyć wprawą, do której znalazł może morderca sposobność 
w czasie ostatniego swego pobytu we Włoszech.

— Przy odbywaniu w Devonport prób z drutem telegrafi­
cznym przeznaczonym do połączenia Ameryki z Europą, oka­
zało się, że przez całą długość tego drutu prąd elektryczny tak 
dalece się zwolni, iż na minutę ledwie w przecięciu półtrzecia 
wyrazu będzie można przesyłać; wszelako przedsiębiorcy sądzą, 
że można liczbę depesz podwoić skracając wyrazy i używając 
pewnych znaków na syllaby lub zaprowadzając system pisania 
skróceniami. Mimo tego nic można będzie liczyć więcej nad 
170 depesz pojedynczych dziennie,, jeśliby telegraf ani chwili 
niepróżnował. Ztąd wnosić można jak  kosztowne będą te depesze.

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzne.

G e n u a  19go kwietnia. Sąd apellacyjny uznał 
niewinnym dziennik Cattolico, skazany w pierwszej 
instancyi za szkalowanie. Zaskarżenie tego dzien­
nika za inne przestępstwo drukowe, miało taki sam 
skutek. Zerant dziennika Italia del popolo, skaza­
ny został za obrazę Cesarza Napoleona na 40to- 
dniowe więzienie i 150 fr. kary pieniężnćj.

L o n d y n  21 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej parlamentu, mocya o zapro­
wadzenie trzech-letniego parlamentu odrzuconą zo­
stała 254 głosami przeciw 57. D la przyspieszenia 
budowy kolei żelaznćj w Indyach, wyznaczono u- 
myślny komitet.

L o n d y n  20 kwietnia. Bernard aż do wczoraj 
wieczór nie był wypuszczony na wolność.

P e t e r s b u r g  20 kwLtnia. Ogłoszono dziś 
w dziennikach urzędowo, iż na morzu Czarnem 
prócz portów Anapy, Suchum-Kale i Redut-Kale 
(dawnićj już otwartych) otwarty teraz zostaje dla 
okrętow cudzoziemskich port Poti. W ydane znów 
zost.ly  reskrypty cesarskie upoważniające w pię­
ciu nowych guberniach szlachtę, w skutku jćj po­
dania, do utworzenia komitetów mających nara­
dzać się nad polepszeniem bytu włościan.

Peryod prawodawczy w Anglii jest 71etni, a jak  
donosi powyższa depesza, projekt skrócenia go do 
lat 3 upadł. Reforma zamierzona byłaby pocią­
gnęła inne jeszcze zmiany, a nawet ze względów 
pieniężnych pomnożyłaby wydatków nie tylko skar­
bowi, ale i kandydatom do parlamentu; wybory 
bowiem w Anglii miliony kosztują, głównie z po­
wodu kupowania głosów wyborców.

W ybory do rady ustawodawczćj w Neufchatelu 
mającej ułożyć konstytucyę nową, jak  to było 
przewidziane w traktacie zawartym o usamowol- 
nieniu tego kantonu, wypadły następnie: Liczba 
członków 104; stronnicy obecnego rządu 56, nie­
zawiśli (stronnictwo radykalne lecz przeciwne dzi­
siejszemu rządowi) 22 , reakcyjni czyli rojaliści 10, 
bez barwy 9, niepewni 7.

Świeża poczta wschodnio-indyjska z wiadomo­
ściami z Bombaju z 24go marca, których krótką 
treść przesłaną wprzód telegrafem z Malty do 
Londynu, przed kilku dniami podaliśmy, doszła 
do Marsylii parowcem d. 18go t. m. W edług tych 
wiadomości, armia powstańców oudzkich wyszedł­
szy z Luknowa przed wzięciem tego miasta, skie­
rowała się na północ, a część jćj wkroczyła do g -i 
rzystego a również w powstaniu będącego Rohil- 
kundu. Nena Sahib z licznym korpusem ma się 
znajdować w Calpee nad Dżumną o 20 mil. jeog. 
na południe od Luknowa; zamierza on podobno 
wejść w związki z powstałymi Maratami. Także 
do koła Cawnporu zgromadziły się tłumy po­
wstańców. Inny 15,000 oddział powstańców za­
stąpił w Bandenkandzie (wschodnia część Indyj 
środkowych) drogę pułkownikowi Rose ciągnące­
mu z Indyj środkowych nad Ganges. W  Delhach, 
w Bombaju, w IColapore i w Kalkucie odbywają 
się nieustannie egzekucye i rozstrzelają armata­
mi powstańców. Słowem stan rzeczy nie jest tak 
pomyślny dla Anglii, jak  się wielom zdaw ało, a 
przytłumienie powstania jeszćze bardzo dalekie.

A n to n i  H t o b a h o w i k l  Redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS 7. piątku 23 kwietnia (8#8.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  22 kwietnia.

Banknoty polskie aa 100 z ł r . .....................
Kable obrączkowe a g io .................................
Talary praskie aa 150 z J r . .........................
C w ancygiery....................................................złr.
PdKmperyaly rosyjskie....................................złr.
Napoleondory 20 f r , ......................................
Dukaty holerd. ważne....................................

„  austr) a c k ie .....................................................................

Listy zastawne galicyjskie z kuponami . .
Obligacye indemn. z k u p o n . .....................
Potyczka narodowa z r. 1854.....................
Listy zastawne polskie z kuponami. . . .  zip.

W i e d e ń  22 kwietnia (telegraf) 
Augsburg. . . j. . . . . .  . . . . .
Hamburg.......................................................
Londyn .......................................................
Paiyś ...........................................................
Agio od zło ta .............................. ..
5.% M e ta lik i..................................................
4 '/*% » ......................................................
P / i  „
l* /i ,
Losy a r. 1834 .  ................................   .

„ s .1839 . . . .  . . . . . . . .
,  ,  1854 ..............................................

Potyczka narodowa 5#/ f ..................................
Obligacye indemnlz. galic...............................
Akcye Bankowa . * ..................... ..  . . .

,  kredytu ruchomego . . . . . . . .
,  kolei francusko-austryackich . . . . 
,  kolei pdhiocnćj .

1.: s u XT7B.L w ó w  19 kwietnia.
Dukat holenderski.......................... . . . , , 4 47 4 44

,  austryacki . . 4 5© 4 47
Póhmparyał rosyjski ................................... 8 21 8 17
Rubel rctsyjslu • - * ............................. .... • i i [fi l 37 1 36
Talar p r u s k i .............................................. • .» • 1 S31 1 321
Pięciozłotówka p o l s k a ............................. 1 11 1 10
Listy zastawne galic. bot kupon................ V. f 79 20 79 50
ObUg. indemn. galic. bot kupon. . . . . 79 — ! 78 80
Pożyczka narodowa bo* kupon. . . . . 84 9 88 25

W s u r u a w a  19 kwietnia.
Pófim poryaiy.............................................. rubli r -  - 5 44
Obligi skarbow e.......................................... , JO 29 — —

kupon .................................. — -  2»i
Listy zastawne IH  okresu ......................... rubli 14 88 _  —

kupon , . - ..................... * irjib — -  19j

W r o e l a w  21 kwietnia.
Banknoty austryackie.................................. .  . 97 —
Polskie bilety bankowe..............................

,  listy z a s ta w n e ..............................
Poznańskie listy zastawne 4*/s .................

* 7 .7 . • . • •
Oblig kolei krak.-«zl*sk..........................

• •
89*/,
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(Nadesłane).
O patrzność czuw a nad nami.

, 1* b. m. W  rocznie} nieszczęśliwego upadku kościoła
8. Trójey rozpoczęliśmy roboty ziemne około fundamentów 
pod nowe filary. tiSs lat abiegło, Jak hi.torye tego kościoła 
Jest powożona z ki.tory, lakouz Kaznodziejskiego wPel.ee   .... kył ,p kołoio* -

dokimeitó;
Przed rokiem 1*10 był on koteloken, ta r a ,i .  ^4wayo,V]ik  

Ty dokamentów Moco.tawioaeco lw o »  Odro- 
S fo  Jacka,

■i} to okazuje ;  dokamentów błogottawiośeco ' iw m l ósVo 
wata, stryja S fo  Jacka, w którym ten bi kop tak mówi 
„Ecelesiam 888. Trinitatiz, <|Uae eat matrix Ecclozurom Pa 
roohialiom...“ Locz jak daleko z/fga w odległą przeszłość, 
kiedy erygowany — jest liewi.domem. Tradyeya i kroni 
kl klasztorne podaj}, te piorwizstkowo był on demem modli 
twy ojeów naszyeh prsedohrzeieiadzkleh. Ody pierwotne je­
go dzieje gin} w aiepewnotoi, gdy i z 
mnień jego pżiwały, js ś  pamłę* aassą wie 
si.j odkopujemy fundamenta,pomników wiekowych! Kierują­
cy budowa osądził za kooioozne zupełne wydobyeie starych 
fundamentów odm stóp blisko w ziem!} id}eyeh, ale w .k ą ­
tek kilkakrotnych wstrzyknie* jat niedoststeczoyeh do dźwi­
gani* nowych filarów i morów, Ody wiju główne posady ko­
ścioła od fundamentów muss} byó budowane, pragniemy pier­
wszy kamie* poświęo:* zwyczajem i obrzędem ś. kośelcła- 
o czem w swoim czasie będsle zawiadomienie. Prócz tego. 
gdy przy wykopywaniu starych fundamentów wydobywa* 
trzeba z grobów trumny i kości złośoaych tam niegdyś przod­
ków i dobrodziejów naszych, przeto za aadejśoiom sposobnój 
chwili pogrzebiemy je z uezoiwośoi} w obiybio kościoła i 
nieomieszkamy zawiadomi* o tern po nożną krakowsk} pabll- 
ezoośd.

Do wykonania robót zostali zaproszeni pp. majstrowie przez 
konkureccy}. Z panów majstrów murarskich z ło ty ł deklara- 
cye tylko p. Ertel. Do roboty kzmieniarskidj przyj}tym został 
priez prokuraey} p. Oalli, jako mnidj żądejąey. Obydwa zdol­
ni majstrowie, pod kierownictwem doświadczonego budewni 
czego, oraz i sama prokuraoya daj} pewna rękojmię, te  roz 
poct}te dzieło odbudowania pójdzie szczęśliwie i dokonanem 
zostań e. Fundusz zebrany jest wyslarosająoy na energiczne 
prowadzeni* tego roennój fabryki, w którój zamierzamy wy-

Srowadzi* od fundamentów filary po Jednej stronie nawy. —
.jjaśniejszy p ,B w nieograniczonej swojdj łaskawośoi tak 

troskliwie pielęgnujący pomniki wiary i sztoki raczył zię 
przychyli* łaskawie do prośby zaniesiondj przed zwój tron i 
pozwolił sbi.f.ś .kładko w Okręgu krakowskim, w Namie­
stnictwie Iwswskiem, w Morawii i w8zl}sku, na podśwignie- 
nie upadłej nasz*] świątyń', za so 2akon Kaznodziejski nie- 
przestanio wyraża* swojej wdzięczności przed Bogiem-

Od dnin zamkziecla k»»y wpłynęło ze składek na rok na­
stępny do 1 ,8 0 0  złr. m. k. Do słsśenia t*j kwoty przyozyni- 
ły  się mianowicie nasłępuJ}eo osoby:
JJW iv. panie zebrały n Urobu w W. Piątek i w W.

Sobotę . .  . • .  . z łr . 381  kr. 23.
Hrabina N................* • • * * • •
Jm. k-iąds proboszcz z Barwałdu .
Pani Źuehowskn ..................
Józef Cerbe . V  ........................................
Pan Molędziński
Pan Feliks Berdau....................  .  ,

Na ręee ojca przeora U fryew iczn w  Jało
zław iu  z ło ty  li:

W. Antoniewicz ebligaey} narodow}
Pan Pr.ylip.ki . . . . . . .  > .

Lemie*, 
limb's Ptsezdziecki
W- O a lio y i.........................
Pan W ojoioęh Lechowski . . .
W. Msjew.ki dwie obligacye po . . r 

wi}zkiem odprawiania jedndj Mszy.
W . b z y *  8c.b0'ow.kl s k-iatki N. 94 • , .
W . ^rî «*ewgki i  ksiaśki N.
W . ksi}d» Józef Orłowi** Dziekan „
W . księdz pr. J « o t*  .  .....................
W P. J*o Fischer •jj*.
Z książki ojca Jneka na rok.I8t» . .
W . Albin Dunajewski z książeczki , .

70 kr. 31.
130 4- Ilil 1
15 ft—: —

200 ift-4,
50 —- „ H .
40 UWUBO,

4 kr. 15.
3 3 kr. 30.

3 kr. 5.
21 kr. 3:>
23 _

W  ozasio woływy na rozpoczęcie fabryki 
JJWVF. i W W. Panie uzbierały . . „

Ze skarbonek koście lnych ............................. „
P. Henisz o b y w a te l.......................................  . „
Zksiąż. W. O.taszewskiej nu ręco ojca Jacka„
JW . hrabia* z[Stadnickich Weiśsenwolff. . „
Jan łlychowski ubogi łńieszczauin.................„

Cechy miasta Krkktłwa z ło iy ły  kwoty na- 
. e:

Cech tokarzy i giytoi.ien a r z y ......................... „
Starszy ślusarskiągę „echa z książeczki . . „
Z cechu rękawio.hlóży pani Wysooka . . . n
Z g ro m a d z e n ie  k ra m a rs k ie .....................................„
Pani Denibkow.ha................................. .... „

Pomniejszych *(i(n nio wy ic/amy szeregót wo
Vb'szakte nie motemy tu przem lory* innego rodz>ju datku, 

który jakkolwiek h obco pówytśzych kwst ilości} sw«j j ma­
luczkim się w yda— w istocie przecicś zssłueujc na s cze- 
góln} wdzięoznoi* nasz} i uwielbienie jako dowód tywćj 
czynnej wiary w naszym krakowskim ludzie i jako przykład 
godny naśladowania. Datkiem tym jest p r a c a ,  z j  k} s<ę 
Harowały bezpłatnie ubogie wyrobn oo i sł»ż}ce, a mianowi­
cie M aryaaia Sawicka, Joanna Bmoleń, służąca od pani 
Bzymkajło i druga od P. N.— Z tymże samym datkiem zgła­
szało się niedawuo kilku młodzieńców • nadzwyczajnie radzi 
będziemy widzie* ich zachęcających drugich swym przykła­
dem. Niezbyt dawne czasy, jak  mieszkańcy naszego ima.ta i 
aajpierwszs jego znakomżtośoi miały sobie za szczęście i za­
szczyt praoowa* około usypania mogiły wielkiemu bohatero­
wi— dziś pokazuje s :ę, że obok uczucia, które wówczas po­
dawało w ręce młodzii ty  i dam pierwszego znaczenia rydle 
i zniewalało do cięgnienia taozok— tyje si.no uczucie najgłę­
bszego zanozenia i najwy tszój wartości to jest uozucio kato­
lickie.

Nieohte Bóg raczy błogosławi* i te wszystkie datki i tyoh, 
któ.zy z niemi z takim zapałem i otucha śpiesz} 1

Z Prokuraoyi.

(2S0) SKŁAD (2- 10)

Ksiądz Lemtcń.ki Dominikanin 
ab a "

W. k«i}diz Paczko .

n 50 — —
11 — -

złp. 50 — —
• ałr. 10 — -
* » 9 ~
* » 15 — —0-

• n 40 —
• n 20 —
e fi 0 kr. 2o

robił 10 — —
t i r 2 (1 — —

10 — -7!
• rt 10 * obo-

a 21 kr. Ś8.
30 18 — —

108 40 — —
i* 6 — rrr

złp. 200 — -
.  »Ó  -  -

■łr. 23 kr. 30.
g )>, 20 — -ui
n 3* -
a 28 -  ~

10 — —

P tfM fJ tm tm tł »>.<* 2 1  ‘i i  k w i e t n i a .  
HOTEL POLLKKA Forcil Maurycy kopiec zLipsko. Hlin- 

kus Eugeniusz, Unruli H. ladgea z Wiednia. Zucharski Jan 
leśniczy zo Btarejwsi. Ankiewioz Antoai mechanik z Dubieaku. 
Konopka Tadeusz wł. *^br z Modnicy. Jakubowtki Andrzej 
aptekarz z Brzozowa. Pohlidal Hugo z Wdgii r. ReinksK iward 

Albert budowniczy z Pnis. Forst E. O.‘kupiec z Wrocławia. 
WjyseAaió: igr. Szembek Józef oby. z żon}, Patelska Pe- 

tronela obyw. do Poręby. Marhhcim Henryk ohyw. do Berli­
na. Prokop Karol obyw., Drzemała Karol do Prus. Skrzyński 
Ignacy obyw. do Strzyżowa Bobrowska Joanna obyw. do 
Wadowio. Sehrcmer Kazimierz kupiec do Mysłowic. Walter 
0. artysta do Lwowa. Szybalski Kelicyan obyw. do Rcjrulle 
Heinke Albert i Edward budowniczy do Polski. Unruh II. «io 
Berlina.

HOTEL BHEIZDf,'|(gKI. Baron 8chell rotmistrz z Kent. 
Józef Spitier fabrykant z Bielska

HOTEL H08YJ8KI. Józef Pieniążek w ł dóbr, Anna Fritz 
obyw. z Wiednia. Maurycy Sohwarzenberg o. k. porucznik 

Werony. Ernest Lederer fabrykant z Pragi.
W yjecha li: Jacek Siemieński w ł dóbr, Tomasz Siemień- 

ski w łaś dóbr, W ładysław  Siemieński w łaś. dóbr, Zygmunt 
Siemieński wł. dóbr, Jan Czujni obyw. do Polski.

HOTEL SASKI. Józef Życiński wł. dób, Cezar Ha Jer wł. 
dóbr z P. laki. Franciszek Thnma, Ferdynand Locsofaner ku­

ce z Pragi.
WgjeeUolit Ksawery Peniński wiaś. dóbr Owido Po iński 

w ł dóbr, Adam Miohałowtki obyw. do Polski. W ładysław 
Olearski wł. dóbr do Uuljcyi.

HOTEL POLSKI W'aner Jan c. k. uizędnik z żon} z Uo- 
flhnl. Kswnacki Aleksander w ł. ddtir * Polski. Kuflbs vi ilhelm 
kupioe, Blonibor* łfitward nioohunik, Weber E .iw arl kopno 
Ruhmunn 8. Jubiler, Daao Jerzy wł. dóbr do Wiednia. Lia­
zy Stunisław wł. dóbr ze 8}cza.

Wyjęć/tali: Hamburger Itt kup ce, OngterM. kupiec, NeiV 
ser M. kopiec na prywatno mieszkanie.

R, i l l i f l l II
we LWOWIE pod L. 323 przy ulicy Nowej

zaopatrzony z o s ta ł  w  ś w ie ż e  w iosen n e i letnie tow ary najm odniejsze w sz e lk ie g o  rodzaju 
z f a bryk krajow ych i za g r a n ic z n y c h , a  m ianow icie: w brazyle, peruwieny, okoncl®! 
chenille, velours, buskins, castors, satins, tritots, elastinx, dostens itp

i z  takow ych w vrubio  suknie w rozm aitych cenach ja k o to :
1. Surduty dwu i jednostronne, Twiny podszyte 3. Fraki galow e, reitfraki do konniij jazdy, frflk1

bawełną, od 18 złr. do 22 złr., jedwabiem pod­
szyte od 20 do 30 złr.

2. Palmcrstony, taimy, kabany jakoteż innego ro- 4, 
zmaitego kroju, modne zarzutki wiosenne 
letnie od 18 do 30 złr.

do rannych wizyt od 18 złr. do

i.

do spaceru
i30j.aiłr. gnie
Pantałony od 7 do 12 złr.

5. Kamizelki jedwabne, wełniane, pikow e, kaffle' 
lorowe od 3 do 8 złr.

Z am ów ien ia  z  p ro w in cji uskutecznia ten sk ła d  bez z w ło k i i p r z e sy ła  ta” 
k o w e poczt,i« D o  zrobien ia  jak iejkolw iek  su k n i, potrzebuje jedyn ie przęsła"  

ma mu m iary objętości korpusu pod p ach am i, z  u w a g a , czy  budow a c ia ła  j e s t  regularną  
lub czem  s ię  sz c z e g ó ln ie  od zn acza . P o d łu g  w yrachow ania  k raw iectw a fran cu sk iego , su­
knia każda zrobiona będzie n a jd o k ła d n ie j, za  co  sk ła d  ręczy .

Maurycy Sachs
I  WROCŁAWIA

ma zaszczyt uwiadomić,
mark kralctwskt:

iż także na zbliżający siq jsiJT - 
od dnia 2& ° kw ietnia aż 7 f0 maja

W k d « ff lt> ś fA  b M i d k m c  i p n m y t i m e .
L w ó w  19 kwietnia. Na naszym dzisiejszym targu płaoono 

za mac pszonioy (82 fun.J i  złr. 35 kr.;— żyta (79 funt.) 
I s łr. 30 kr.; jęeimienia (Cli funt.) 1 złr. 48 kr.; — owsa 
(46j fu n ) 1 złr. 42 k r ;  hreozki 1 złr. l*kr.; grochu —złr. 

ziemniaków 43kr.;—kr.; eetnar siana 1 złr. 7 k-, słomy
pasznistój — kr., okołotÓw 50 kr.; — s}g drzewa buboweg 
10 złr. 15 kr.; dębowego — złr. — kr,; sosnowego 8 złr, 
20 kr.— mas krup pszennych lOJk., jęczmiennych—K., jagła 
oyoh—k., hreezanych —k.; m}ki pszennój 4kr., żytoęj *j k.;

mięsu
wódki przedniój — kr., 20-stopniowój 
funt masła —kr.; smalcu wieprzowego 
wołowego— k. mon. kon.

bez podatku 
•k.; ło ju—k ;

(O.
mięsu

L )

de

POCIĄGI OSOBOW E NA KOLKI ŻKLAZNKj .

O dch odzą  z K ra k o w a :  
do P jK e g : g. 18 m 15 W połud. -  g. 9 m 5 wieosorem. 
Jo W ie lic z k i: g. U w. 30 rano— g. 9  /n 30 W ie^ferem.
Jo Wiednia:  g. g m. 10 r a s o -  g. 3 m. *6 po t.„1*4*1*. 

W rocławia i Ware Mutry: g. 8 m. 3 0 -rano.
f t z y c h o d z ą  do KraAou ::

U ąbicg: g. 5 m. 2 0  ra.-o— f .  Z m 3 5  , 0 
It ie l ic v jc i :  g. 10 9 . 4 6  rafio- g. 7 . -  ,^ń«5Koreu».
Wiednia: g. 11 m. S5 p o łu d .- g, , m j6 wieezozeą.

« W rocławia i W artuawy - g. } » ,  5 5  po południe.
Z  D ębicy do K ro k o w ą :

„dchedtą: g. 11 » .  16 prze* połud.— g. J  *, nocy. 
t>mychotix,j: g. 3 m. 37 po połud.— f .  12 m- S6 w o.oop.

Treść ObnSesxezen urxedowycli
w N ne 89—90 Krakaver Zmung.

Z a w e z w a n ia . C. k. s}d obw. Rzeszowski: Konstancy} 
Myszkowsk}, Kaspra Jabłonowskiego, Maryaunę Starz.ńska, 
Urszulę Głogowsk}, Adama, Karola, Ignacego, Jana. Ma- 
ryannę, Feliey} i Teofilę Rościszewskioh, oraz Anntj Jam n- 
towsk} celem ekst. różnych pozyoyi w stanio bieinym z dóbr 
Sokołowa.

Ko n k u r s  a. Stypendyum (190 z łr .)  dla ubog ich nozniów 
szlacheckich obwodu rzeszowskiego, termin do końca maja.

L io y ta o y a . Wduiu 8<> maja w Krośnie naprawa kościoła 
parafialnego (cena wyw. 1,328 złr. 4 kr.).

i D s c r a t j

W dobrach JW . 
Dzieduszyckiogo

Włodzimierza hrab. 
, — jfiSit fo wark W©*

F lo r k a  w cyrkule Przemyskim po-
,—  . . łożony, wroz z młynem i gorzoloi}
do wydzier awien a. PolwaTt ten obejmujo wedle pomiaru ka­
tastralnego z roku 1849: w ogrodaoh morgów 5, s}in i; wpo- 
lach ornych morgów 4C9, «}*«•, 08. w łj}ktch m or|iw  ; i, 
Z}żni 333; w stawach morgów 8, wia.
doió«Ś* udziela zarząd jóhr^w^Barżee**. (2e7~3)

trwający, z  W y t W O P I i y i l l  K a s o t i e m  różnych mate* 
ryi jedw abnych , najnow szych w iosennych i letnich strojów , 
mantyl i mantylek, praw dziw ych tureckich i francuzkich long* 

szalów , brodur, haftów i koronek &. &.

przybędzie i lltaOTZJIl swój znowu wRyil*H B E

fen w domu pnni Morbltzer urządzi. (300-4)

nasion
znajdujących się na sprzedai w r. b / w Biórze c. k 
Towarzystwa gosp. roln. krakowskiego ulica Sze­

wska N. 335/6.
Buraki pastewne czerwone wielkie Brunszwickio 

w połowic i a.t ziemi} roisn}be. Moca ciyli
pół koucu złr. 1 3 .................................  złr.łgar. kr. 60.

Baraki pastewne żółte podługnwute Obers-
dorfekie w połowie nad ziomi} rosn.jeo 13 . _

Baraki pastewne mięszane, czerwone z żółtemi 10 . _
Lucerna frunouzku (medieago snt’vu)

funt wiedeński kr. 4 0 .................3 gar.
Rajgras angielski (lolium perouno) . . . . I I  . .
Rajgras f  anenzki (avpna olat or) . . . . . 8 . .
Fasola perłowa pieehotna drobna biała w pacz­

kach 2-funtowych wiedeńskich . . .
Groch zwyczajny, okrągły duży bardzo piękny

do siew n ....................................... i 3
Wyka Eifurtska s z u r a ....................... złr. 4 kr. 30 —
Miodowa trawa  ..................................... .....
bąkoluicu m iękka............................................................ —
Kąkolniea wysoka k ie le c k a .........................  8
Psia t r a w a .........................................   . złr. 16 gar. i
Kostizewa owcza ...................................................... .....
Mięszauka N. I na chudo i suche g lo b y ......................
Mioszanka N. II na chude mokro grunta . . ,
Mię.izanka N. III na mierno grnnta  ................
Mieszanka N. IV na podsunie łąk lub założenia

ezlu znych p a s tw i s k ..................................
Owies angielski Ho; town i Berwick, aklimatyzo-

waoy wcześnie dojrzewający i plenny. . . _
Koniczyna biała i czerwona po r '■ ■ ell tu gfiwyilj^

Powyższe nasiona w mniejszój iLśoi nad garniec n o surze- 
da jąs ig .

razie przesyłki, za opakowań e przy każdym gnrn- 
ou po :t kr., od ćwierci 15 kr., t'd pół korca 30 kr., 
od koro i 60 kr.

30 . -3  6) Listy p zyjmnj} się tylk f r a n k o w a n e .

Prawdziwy śniegogórski

8 H M
dla cifcripijjcycli na piersi i p łu ca ,

sporządzony podług przepisów lekarskich z najskuteczniejszych 
ziół świeżo wyciskanych przez

Franciszka Wilhelma i Juliusza Bittnera
aptekarza w Ncunkirchcn

U
8

14

aptekarza w Ofoggnitz. 
Ulopok ton sporządzony z n»j" 
zbawienniejszyeh ziół alpejskich 
góry zwanój „Śniegowa góra“ 
okazujo się bardzo skutecznflU 
w zapaleniu »zyl, ohryp-

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
dogadzając życzeniem l n b o w n i k ó w  muzyki sprowadziłaprawd/Jwe

oddychaniu,
w boktt, oraz koklusz© ' 
P ^ ^ b h o w y o h  su  oho*

Cena j -d źj flaszki z infsłWkcył 
używani* t złr. U  kr. Mm*) 
jak 2 flaszki nie posyłaj} cif- 
Opa .owaaio 8 fla-zek wskrzy' 
ncczkuoh 10 k.

Wszolkio obstalunki uskute­
czniaj} się za nadesłaniem fr*«' 
ko wano.!* przy pad ̂ ącój należy' 
tośoi j*k nnjspi,'8znej.

G łó w n y  wUlmi utr*?' 
mujo J u l i u s z  B i l ln e r  “f '  
lekarz w Gloggnitz; — w Kr*' 
kowio p. A le k sa n d r o w i0® 
aptekarz; — w Białej pan 
Berger;— Bielsku pan Kał®1 
SchafTran w Boohni p. K®'
sprzykiewioz — w Buczadzu P- 
Czerkawski;— w Broj* 0h p»® 
Wojoiech Kasoicki aptekarz;'

w-® Unai For U ;— W  Dębicy pan F. Herzog ap*®' 
r Gorlicach p. W alery RogaWtki aptekarz. — * e 
• K. F. Mildo N. 162;— w Myśl.«ninaco .  M A’-
.i! nr n A. 8t(vlłoP owi. I. ' IlnC'’

o^icaob p 
i tekar.-;

Chrzanowie Dom 
karz; - 
Lwowie p
Lowozyński;— w Na.iao uy p 
wado wie p, Karol Marecki; —
w Samborze p. J. Krie/seiśen ap tekarz;__
p. J  Timanek ap tekarz ;— w Tarnopolu pa* Karol Btibhelt
ap tek a rz ;- w Tarnowie p- Sidorowie* aptekarz• — bż
J ‘ ~ I '  Wiolifttdrf n  H - J .

A. Styllor ap te k a rz ;-  w Re*' 
w Hzoazuwie J. Sohaiftcrj'- ' 

w IStanie-fiiwowi®

Folt n ; -  w VVielinzr.e piii!. t r- Drda sukceeorówte
w Złocźowio pan Feliks Peltesoh aptekarz.

. _________( n 3 , t t - ż giii
takowe po ceaaoh umiarkowanych odstępuje. (271-2-3) l i  n u r i ie fu  d o ł ^ p - g m  jDoti.Att fe*

.
i t• tf a
1  i9

(f-

WVS. bsic.
* pat 

przy
')* Haiiiua.

stan Ol*1!* 
pośłuji 

Hę***aur»

łfllfetl.
powietrep
w«i’iędn*

U rrsk ik  
1 nMęteaisż jśiątryr

311 4 

22

-6 0 01
29 83
30 58

-f-15 2 
10 4 
7 H

41
r*
Tl

zaeti dni tła sy  ' 
wschi-dni 
południowy „

K fK > fA  Q l ł !

e '
i A rt bapd*.

p<jgov

mgła przy poziomie

* miana Ctepł* 
w oifig®

f  3*7

A t u o m  v t t u p t m c k ^  ^ $ 5 5 5  a r a k a m i .

j - 17» I



Dodatek do flfe 92 dziennika „€ZAS“ z d. 23 Kwietnia 1858.
I n  s  e  r  a  t y *

m ^ ^ ln s t y t u t  Optyczny'

Maksymiliana Hatschek

(2 9 5 ) C D

z Pesztu,
którzy inaj§ sobie za zaszczyt oświadczyć 
świetnej Publiczności, iż z największym i 

najświetniejszym zasobem  
wszystkich przedmiotów optyoz- 

nych Z  Pragi przybyli, wktórymto zbio­
rze znajdują się najprzedniejsze

okulary, lornety, binokle, barome­
try, kompasy i wiele innych takowych 

przedmiotów.
^jjP*"Oprócz tego znajdują się-^ # !:  

najwytworniejsze naśladowane sztu­
cznie oprawne brylanty (imitations 

des diamantsj jako to: 
wisiorki, brosze, branzolety, pier­
dolenie, łańouszki do zegarków, któ­
re tylko po prób e ohemioznój jako nie­
prawdziwe mogiy być poznane, tudzież w szel­
kiego rodzaju porte-monnais, oigare- 
etuis i ty sią c  innych przedm iotów , które 
przez swjj różność i gatunek nie mog$ być  
Opisane.

ICŁokal sprzedaży
znajduje sie0 w  R y n k u  przy  
k o śc ie le  P anny M aryi. (33«-2-3)

(3 1 6 )

w ó d
Zarząd
I H l l l U f ® !

w  I w o n i c z u

( 2 - 3 )

dniemaaw U ó a m a n i» ,,owna 1 'ob lic iność, 0 nskutooanionćj 
10 kw ietnia" plerwfiaój w iosennej p rzesy łce

WODY JODOWEJ IWONICKIil,
której jn ż  dotted  m ożna: w W a rsza w ie  p n y  apteoe JW . 
r»d*cy stanu  D ra Teodora H e in r ic h a ;— p r iy  apteoe W  go 

okofow skiego i w P o zn a n iu  przy  aptece W g o  Ja g ie l­
sk iego ;— w  K ra ko w ie  w handlach  pp. W e n tz la , W alte ra  
1 A. H ó lz la ;— w e L w o w ie  w handlu p. K arola Sobubutha;

w C zerniow cach  w handlach pp. Szym ona M erdingera 
1 1 Snącego S c h n irc h a ;— w B ro d a c h  w handlu M. J .  F ra n -  
l0 s ;— w T a rn o w ie  w handlu R ingelheim  et M erz. 

.Namówienia u fa tw ia  i na w e ie lk ie  korespo&dcnoyo odpo-
*U da natychm iast:

Narząd wód mineralnych w Iwoniczu
(316-1-3) osta tn ia  poczta Miejsce.

Do księgarni 
J Ó Z E F A  C Z E C H A

n ad esz ły  następująoe nowe d z ie ła :
B uosacki Ja n . M urza, T a rak . K oran tom  I I  8° W arsz aw a  

1858 r .
Gaumo X. J .  Dzieje życia  rodzinnego w saystk ich  sta ro ży tn y ch  

i tcgoczesnych ludów  czyli w płjrw  C hrystyan izm u na 
stosunki rodzinne 8° W a rsz a w a  1858 2  tom y.

G rabow ski A ugust M. M elodye now szych czasów  8° W a r ­
szaw a.

Holoel Antoni Zygm unt. O dw ukrotnem  ism ęźciu  księżniczki 
L udw iki K aroliny R adz iw iłło w n e j i w y n ik ły o h  stad  
W Polsce zam ieszkach . (P rzy cz y n ek  do dzlejó tr Pano­
w ania J a n a  I I I ) .  (D zie łk o  to przesnaesonó n a  fpndusz 
budow ania domu T o w arzy stw a  N aukow ego w  K rako­
w ie )  8° K raków  1868.

IIuo ksiądz . W spom nienia s  P odróży  po T a rta ry i, Tybecie 1 

Chinach w  la tach  1814, 1845 i 1846 odbytdj s  f ra n -  
enzk irgo  p rz e ło ż y ł  Dr. Med. A leksander K rem er 8° 
W a rsz a w a  1858.

K rassow ski I. J .  Boża Ć zeladka opow iadanie w 3 c h  częściach 
8* W ilno 1858 3  tom y. 1

Król M ichał k siądz , p rz e ło ż y ł na  jęr.yk  p o lsk i: L id ia  o b ra i 
s  czasów  C esarz*  rzym sk iego  M arka A ureliu sza  w y ­
d a ł  H erm an G eiger 8 “ T arn ó w  1858.

K rupsk i K. S tenografia  polska 4° W arsz aw a  1858.

dysponow aniu ohia- 
w iększą i m niejszy

zycyi s to łu .u 8° 'Wilno 1658.
Ulżenie k łopo tu  m łodym  gospodyniom  w 

dów w 60 różnych  sposobaoh na 
ska lp  u łożonych  12° W arszaw a.

OGRODNIK
Porój Adam. O brazek dziejów  lite ra tu ry  polskiój dla m łodzie- Iw ied llw „ y  p ierw sże z a k ła d y  tak  F rancy i jak o  też S z w e j-  
-  . X- . -  ,s*  .• oarv t dośw iadczony wo w szystk ich  g a łęz iach  ogrodnictw a,

K udasiew icz Adolf. P róbki filozofii M owy 8° W a rsz a w a  1 8 5 8 .1 
Mickiewicz Adam. P ism a tom III  (P a n  T ad eu sz). i
P iram ow icz A at. K onrad ksiądz. M ow y pogrzebowo przy  

zm arły o h  różnego w ieku i stanu  napisane Oryginalnie 
w ydanie I lg ie  8° W arszaw a 1858.

„ N auki parafialne niedzielne, o raz  przetnow y p rzy  Ś a -  ■ 
kram  uitach i irn y ch  obrzeżach kościelnych, napisane 
o ryginaln ie  8° W a rsz a w a  1858. 1

Podw ysocki J . Domowy L ek a rz  Hom eopath p od ług  dzieła 
D ra B eringa  8° W arszaw a 1858.

o ary i, 
od roku 1857 o s ia d ł

A n -

Rozmaitości. O pisow o-obrazow e dla dzieci w  10 a rkuszach .
W arsz aw a  1859.

S yrokom la W ła d y s ła w . H rabia na
w ierszem  z X V I w ieku 12° W ilno!

Tripplin D r. T. P ow ró t z pod B erezyny opow iadanie śp 
toniego h r. L anckorońskiego 8° W ilno  1858.

W olski W łodzim ierz. B a k a ła rz  Z darzenie 
częściach  8° W a rsz a w a  1858.

W . A. L . Z . K uoharka litew ska zaw iera jąca  p rzepisy  g run to­
wno i ja sn o , w łasnem  dośw iadczeniem  sporządzan ia 
znacznych, w ykw in ibych , tanioh i p rostych  rozm aitych  
rodzajów  po traw  ta k  n ręsn y ch  jak o  i postnych, oraz 
c iast, legum in, lodów , krem ów , g a la re t, konfitur i in -  > . . ,
nych deserow ych p rzysm aków , tudzież rozlicznych np - i e_P °“  ao resą  
toczkow ych zapasów , konserw  i rzatiszyoh 
z przydaniem  na początku k siążk i „Dokładko

S ło tw in ie  p rzy  B rzesko w  G alicy! 
P . m iłośnikom  ogrodów  i podej- 

ogrody, jak o  też s ta re  do doskona łość  
doprow adzać, posiada przytem  do sp rzedaży  po oenach um iar­
kow anych krzew y i k w ia ty  w O ranżcry i, jak o  też nasiona 

IM ? ‘,  . -  . w arzyw ne i kw iatow e, o raz  przyjm uje chłopców  do n auk i.—
pow ieści w 2oh p r 4 K a się  zg ło s ić  osobiśeio lub też za  listam i fronkow anem i 

; pod adresem  J .  Szm yóluski o sta tn ia  staoya S ła tw in ia  w  Ga­
licy! austryack ió j. ( 2 6 4 -3 )

’U praszam  pp. ap tekarzy  chęć m ających  w y d zie rża ­
wienia a p te k i, chcieć donieść o k o n d y c jach  l i s t o - 
adreeą

specyałów; Edmund Hettesch w W oronowie
ndj dyspo- - ( 3 3 3 -2 )  cy rk u le  Ż ó łk iew sk im  przez Uhnow.

Ces. kr. uprzyw.
roślinno-balsamiczna

M D I  DO WŁOSÓW
sporządzona z tłu s to śc i indyjskioh roślin .

° ‘ “by, k tó re  s ła b e  i rośniecie w ło só w  m ają , u żyw ają  ta k o - 
i*k każdą inną pomada to a le to w ą ; oi zaś, u k tó ryoh  

przez Wypadanie w łosów  jn ż  ły s in a  pokazyw ać się zaczyna, 
również ja k  i Damy, któróm  w ło sy  nad czo łem  w ypadać za- 
**ynąją, używ ają takow ą do nacieran ia  rano  i w w ieczór.

C e n a  X z ł r .  m -  k .

Pielęgnowanie zębów co do zdrowia i piękności.
Z a e. k. w y łąo  nym  przyw ilejem

W M  M  T O
przez J. Pohlmanna,

‘óra podług  przepisów  uży ta  n ieprzyjem ny odór z u s t w y - 
d z ią s ła  o rzeźw ia i w zm acnia, zęby zupełn ie  czyści, ich 

®ohnieaj„ zapobiega, od chw iania się zębów chroni, ból zębów 
r j j» e r z a , i oraz ja k o  najlepszy środek  p rzeciw  w szelkim  s ła  

h°J°m *ębów i u s t okazuje.
a Wielki flakonik po 1 złr., mały 30 kr. m. k.

PJ / e(lają  s ię :
•Pteco „pod zło tem  Je len iem " na K ohlm arkole w W ie 

w ćniu, tak że  u panów ap tek a rzy :
K rakow ie n A . A l e k a a n d r o w i o z a ,

j r e  Lwowie u P . M ikolascha. (2 3 4 -5 -8 )

Handel korzeni
innych towarów w  Kołomyi

pod

N B @ tiis ii.
30 ' 6 ( lIeu Pr*®dP i^ 8*e » a(uBkl s ,a r3'ch w in, to je s t  10, 20, 
f a*r»nj— * ° * łjn u  to : A usbruohy, A usatiehy, w ęg iersk ie  i 

w°iliiu i ’ i  ® połeoając ta k  potrzebującym  jak o  też lu~ 
m®*"n czeSw i e  każdego gatunku  tycli win nabyć
••nach. " 0 w w lfkszó j ittfści po najum iarkcw ańszyoh

(2 8 7 -6 )

Dosiesienie jarmarczne.
SKŁAD

towarów płóciennych
pod godłem

YY1I1
zur Elisabethbriicke“

W a 1 W 1 B D I V I A
podczas jarmarku w hotelu Drezdeńskim*

Nin'ejszem mamy zaszczyt donieść W ysokićj i Szanownej Publiczności, że i na t n jarmark przybyliśmy z znacznym z a ­
pasem wszelkich gatunków prawdziwych towarów płóciennych

J łT i oraz podajemy do powszechnej wiadomości nasz CENNIK^^gfg
zwracając uwagę wielce Szanownej Publiczności na ten s z c z e g ó ł, że z  żadnym podobnym handlem w jakimkolwiek z w ią zk u  
nie zostajemy.

Rzetelność i 'punktualność nasza, od p ó ł wieku ogólnie uznana, zaręcza za prawdzi­
wość płócien i akuratność miary
lec* tylko *a te towary, które sic w naszym handlu kupują*

i S H M I E.
y9 tuzina prawdziwych niebiesko drukowanych płóciennych 

do nosa dla mężczyzn 1 złr. 36 kr., 2 złr. 30 kr.,

Va

V .

1
1

1
1
1

chustek
 . , 3 złr.

d o  6 z łr .
prawdziwych francuskich chustek batystowych 1 złr. 36 kr. 
do 2— 3 —4— 10 złr.
brukselskich chustek doj nosa batystowych lyońskich 3— 4 
do 5— 6— 15 złr. 

n wielkich serwet stołowych 2— 3— 4— 8 złr.
„ ręczników drełiszkowych 1 złr. 20 kr. do 2 złr. 30 kr.—

4— 6 złr.
„ ręczników adamaszkowych 4 złr.— 6— 8— 15 złr. 

obrus wielki adamaszkowy bez szwu 1— 2— 3— 4 —5 złr. 
serweta do kawy rozmaitój wielkości i w różnych kolorach 24 

kr. do 1— 2—3— 4— 5 złr. 
y2 tuzina serwet desertowyćh 24 kr. do 1— 2— 3— 4 złr.
1 garnitur adamaszkowy na 6— 12— 18 i 24 osób od 4 do 80 złr. 
1 sztuka kanafasu kolorowego niepełznącego na pościel, 30 łokci 

wied. 5 złr. 30 kr.— 6 złr. 30 kr. do 10 złr.
1 „ białój kradli atłasowój na pościel i gatki po 4— 6— 10 do

12 złr.

sztuka płótna z przędzy, 30 łokci wiedeńskich na prześcieradła 
5 złr. 24 kr.— 6— 7—8— 10 złr.

„ płótna wikstedzkiego 30 łokci wiedeósk. 6  złr. 30 kr.— 7,
8— 9 złr.

„ płótna % szerokiego, cienkiego z ręcznej przędzy szczegól­
nie na pościel 30 łokci wiedeń. 8— 9— 10— 11 złr. ^

„ płótna bardzo cienkiego herrnhutskiego, 5/4 szerokiego, 30 
łokci wied. na 6 koszul 9— 10— 11— 12 złr.

„ płótna cieńszego szwajcarskiego 6/t  szerokości, 25 łokci 
wied. 10— 11— 12— 14 złr.

„ płótna skórkowego 38 łokci wiedeńs. 8j 9— 10— 12 złr.
„ płótna rumburgskiego na 12 koszul 10, 12— 14 do 18 złr.
„ weby irlandzkiej % szerokości, 38 łokci wied. 12— 14— 18 

do 20 złr.
„ weby szwajcarskiej na 12 koszul 14— 16— 18— 20 złr.
„ weby konstantyńskiój % szerokości, 50 łokci wiedeńs. 18 

20— 24— 35 złr. _
W szelkie gatunki weby rumburgskiej i binefeldzkiej 50 i 54 łokci 

wiedeńs. 18—20—24—28— 35—40—45— 50— 100 złr.
1 tuzin prawdziwych białych płóciennych chustek do nosa 2 złr.

24 kr.—3—4— 5— 12 złr.
Z powńdu szczególnych stosunków znajdują się na składzie kilka gatunków najcieńszych koszul płóciennych, po­

dług najnowszego kroju (niepranych}, które za połowę ich ceny w łasn ej, sprzedajemy Sztukę po 2 — 4 — 6  złr.
Szczególniej zwracamy uwagę rta więcej jak l O ©  g c l t l l l l k Ó W  S k a r p e t e k  t  p O llC Z O C ll S a s k i c l l  nicia- 

nych dla Dam i m ężczyzn, tuzin po 2 — 3-— 4 — 5 —6 — 7 — 8 —25  złr. najcieńsze; oraz na płótno 2 — 2%  i 3  łokcie sz e ­
rokie na prześcieradła bez szw u; tudzież kilkaset tuzinów f r a i l C l l S k f c ł l  c l l U S t e k  z kolorowemi brzegami sztuka od 
4 8  kr. począwszy.

Miejsce sprzedaży znajduje się jedynie tylko podczas jarmarku
p T w  l i r a  k  o  w ie  w HOTELU DREZDEŃSKIM/**!

L w o w ie  W HOTELU DE VEUR0PE również tylko podczas jarmarku. 
| ^ w  W ie d n iu  ( S ta d t  S p ie g :e lg a § s e  I .  1 0 § § ) . ^ u

Obstalunki z prowincji po cenach wyż wyrażonych uskuteczniają sie 
z naszego gTównego składu w  Wiedniu Spiegelgasse 1088,
przez ca ły  rok za frankowanem nadesłaniem pieniężnej należytości jak najtroskliwiej i najspieszniej y jak gdyby obstalunek na 
miejscu osobiście uskutecznionym był. (839 2-9)



Dodatek do dziennika -CS&ASU z dnia 23  kwietnia 1858.

Berg i Weittenhiller
posiadacze składu fabrycznego WYKOBOW LNIANYCH

w WIEDNIU
mają zaszczyt donieść, że skład ich

PŁÓCIEN i innych artykułów lnianych
znajduje się w h a n d l u  b ł a w a t a y m

ZŁm
w K R  A I i  O W Iffi

gdzie takowe sprzedają się po stałych cenach fabrycznych, a mianowicie: 
1 sztuka płótna konopnego bielonego o 4 9  łok. od ceny złr. 13 do złr. 45 . 
1 « m h « o 39   ̂ w n * 13 I wyżej.n

n kopowego o 52 w
n
n 12 i wyżej.1 »  „  .    .

1 „ „ webowego różnych fabrykacyj o 66 łok. od złr. 17 do 119.
Chustki płócienne tuzin od złr. 3 do 17. N akrycia na Stoły na osób 6 , 12, 
18 i 2 4 — obrusy, serw ety, serw etki, ręczniki, drelichy na ma­
terace , dreliszki —  na każd^, cenę. Za dobroć i prawdziwość rzeczonych płócien, 
odpowiedzialnym jest handel powyższy miejscowy. (838-1-4)

Ceny Węgla
w  W ielkim  Składzie

p r z y  k o l e i  ż e l a z n e j

Siąga miary wiedeńskiej . . złr. 15 kr. 40.
pół siągi j, „ . . złr. 8 kr, —
cetnar „ „ . . — — kr. 18.

najlepszego gatunku
Kraków dnia 20 stycznia 1858 r.

(288-4 -10)

N a j w i ę k s z y  U k ł a d
wszelkiego rodzaju
r
r ■I rW »

I

SCHOTTENf
Niniejszem zawiadamiam Wysoką Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż z mego głównego magazynu w Wie­

dniu ze świeżo z bielnika zebranemi towarami tutaj przybyłem i takowe podczas jarmarku po nadzwyczaj 
tanich cenach sprzedawać będę.— Ponieważ to nie jest moim zwyczajem uzasadniać sprzedaż moję wszelkiemi 
kłamliwcmi powodami, a że dla tego z pewnością spodziewać się mogę, iż nie będę policzon pomiędzy szarlata­
nów jarmarcznych, ośmielam się zwrócić uwagę na następujący cennik, który niezawodnie wszelkim wymaganiom 
zadosyć uczyni. Nadmieniam przy tem, iż za praw dziw e p łot no t m iarę w iedeńską zaręczam  t po­
zwalam  każdem u kupującemu urżnąć łok ieć  z kupionej sztuki p łótna, aby się  o czystości 
Jćj na w szelk i sposób, ja k i mu się  podoba, przekonał, i odbiorę każdą sztukę płótna  
(tak tu, jako i w głównym magazynie moim w Wiedniu), je ż e li n ie będzie z czystego Iisu.

C. k. uprzyw. 
fabryka maszyn i narzędzi gospo­

darczych

w Czerniowcach
poleca szanownym gospodarzom swoja wyroby, jako to :

Barelta i Hensinanna młocarnie różnej wiel­
kości, kieraty, pługi i brony różnego gatun­
ku, ekstyrpatory, siewiarki, sieczkarnie, ma­
szyny do czyszczenia i oddzielania ziarna,
inoszyny do krajania korzeni, maselnioe, pompy i wielo in­

nych różicr.o gatunku maszyn.
Fabryka przyjmuje oraz naprawę uszkodzonych maszyn i 

przyrzeka wszelkie polecenia spieszn e i zumienn'e uskute­
czniać.

Dokładny cennik może na żądanie być posłany. (255-6 )

OBRA

które dotychczas kosztowały teraz tylko 
1 tuzin płóciennych chustek do nosa . . .  4 złr. — kr. 2 złr. 30 kr.
1 „ chustek czystych batystowych . . 12 „ — „ 4 „ 30 „
1 obrus bez szwu ............................................. 1 „ — n — „ 30 „
1 * adamaszkowy.........................................2 „ — „ — „ 4 8 „
1 wielki lniany obrus adamaszkowy . . . 4 » n 2 „ 30 „
1 tuzin szarych rę czn ik ó w ................................2 „ 30 „ 1 „ 26 „
Ręczniki w sztuce, ł o k i e ć ..............................— „ 12 „ — „ 7 „
1 tuzin ręczników lnianych adamaszkowych 9 „ — „ 5 „ 30 „
1 * „ tureckich do froterowania 2 „ — „ — „ 50 „
l a  „ Elżbiety do udelikatnie-

cery - .    2 „ „ 1 „ —  „
1 » serwet stołow ych................................... 4 „ — „ 3 „ — „

Cennik po cenach tylko stałych.
które dotychczas kosztowały

1 tuzin serwet adam aszkow ych.......................6 złr. — kr.
1 „ „ lnianych damskich double . 9 „ — „
1 obrus do kawy we wszystkich kolorach . 1
1 tuzin serwet na wety we wszystkich ko­

lorach ...................................................... 1
1 garnitur adamaszkowy na 6 osób . . .  6
1 M „ na 6 osób, czysto-

lniany double-adamaszek . . . .  12
1 garnitur damski na 12 o só b ......................... 12
1 „ „ na 12 osób, bardzo deli­

katny double-adamaszek.....................26

teraz tylko 
3 złr. — kr.
5 „ -  » 

— „  52 „

52

30

które dotychczas kosztowało
sztuka płótna na 6 k o s z u l .......................... 8 złr. — kr

,  „ szląakiego 30 łokci wied. .1 0  „ — „
„ „ wiksztadzkiego 30 łok. wied.13 „ — „
„ „ z przędziwa delikatnego 3 0 1.14 „ — „

n nicianego 30 ł. w. */4 szer. 18 „ — „
n jak skóra 37 łok. wied. . . 15
„ trybawskiego 37 łokci wied. 15
„ konopnego z Rygi, 38 ł.w . 17
„ łańcuszkowego, 30 łok. w. . 22
„ holenderskiego 42 łok. w.

na 12 k o s z u l .................... 15
„ brabanckiego, 42 łok. wied.

na 12 koszul „ . . . .  18 
* delikatnego hohendbskiego

nicianego 42 łok. wied. na 
12 koszu l.............................20

Cennik płócien na łokieć wiedeński.
teraz tylko 
5 złr. —  k r .

40 

40
-  * 3 „ -

-  » 6  „ -
-  »  6 „  -

— .  14 „ —

teraz tylko

5
7
8 

10
9
9

10
12

30

3 0
30
30

które dotychczas kosztowało 
1 sztuka płótna bardzo delikatnego rumburskiego,

52 łokci wiedeńs. na 15 k o szu l........................ 28 złr.
1 „ weby 50 łokci wied., % szerokiój.................26 „
1 „ „ irlandzkiej 50 łokci wied., % szer. 30 „
1 „ „ holenderskiej 50 łokci wied. % szer. . 33 „
1 » „ hernhutskiój 50 łokci wied. % szer. . 36 „
1 »  n delikatnej holenderskiej mcianćj 50 łok.

wied., % szerok iój.............................40 „
1 „ „ delikatnej szwajcarskiej, 50 łokci wied.

% szerokiój...........................................50 „
1 „ bardzo delikatnego płótna belgijskiego ko­

ronnego 50 łokci wiedeó., % szero­
kości .........................................  70 «

1 „ weby bardzo delikatnój batystowój 50 łokci
wied. % szerokości............................ 90—200 48—100 zr.

17 złr. 
17 * 
19 n 
22 „ 
25 „

2 8  „

34 „

40

w Królestwie Polakiem, w gubernii radomskiej powiecie mie­
chowskim pod Szkalbmierzem 5 mil od Krakowa, zaw ierają­
ce 1,000 morgów wiedeńskich najlepszćj gleby pszennej, zdo - 
slatoczną pańszczyzna, z inwentarzem lub bez tegoż, z zabu­
dowaniami gospodarsfciemi w dobrym stanie, są z wolnej rek 
do sprzedania. — Bliższą wiadomość udziela w łaściciel na 
miejscu lub te i  bióro agencyjne i komisowo Karola W o- 
lańsklego w Krakowie. (2 3 0 -8 )

Najwytworniejsza i nieszkodliwa 
pg?*cesarsko-francuzkim patentem

przez U rząd Zdrow ia w  P aryżu  uwieńczona

Oprócz tego znajduje się w składzie wielki dobór k o ł d e r  z wełny owczej z kutasami, od 12 złr. 30 kr. para zacząwszy; 
o k r a s y  do kawy ze lnu, w ełny owczej i jedwabiu; g r a d l e  lniane; 2  i 2% łok. wied. szerokie płótno n a  p r z e ś c i e r a ­
d ł a  bez szwu; g a r n i t u r y  na 6,^ 12, 18, 2 4  osób od 3 do 100 złr. —  Szczególną uwagę zwracam na wielki dobór s a s k i c h  
pończoch i skarpetek niciauycii, białych i kolorowych koszul męskich po f złr., 1 złr. 30 kr., 2  złr., 2  złr. 45  kr. najdelikatniejsze.
jPlpLdkal sprzedaży znajduje sią W  K r a k o w i e  w domu p. L e o n a  L i w e r e g o  

przy głównym Rynku pod L. 22 i 3. W e  L w o w i e  W  l l O t e l l l  L a n g a  na 
parterze lecz tylko podczas jarmarku.

Proszę dokładnie na moją firmę uważać. Obstalunki pozamiejscowe przyjmują się w  moim g ł ó w n y m  magazynie w Wiedniu, S ta d t ,  
hoheu Markt, Yagauibof. (311-1-3)

W  Drukarni Czasu.
& f f l n a s n M B w i

(K  U  B E R G E R )
pod nazwą:

p ł y n  z m i e n n y
do farbow ania w łosów , wa- 
sów I faworytów w  różnych  

odcieniach,
w jednej chwili i bez pomocy obcej osoby.
Środek ten przewyższa wszystkie inne wynalazki w tdj 

mierze poczyniono, farbuje bowiem siwe lub rude w łosy do­
wolnie na kolor J a s n y ,  s z a t y n o w y ,  c i e n i u j  f  c z a r ­
n y .  W oda Bergera nie drażni bynajmnićj skóry, ani osłabi* 
włosów, ale owszem dłuższe jej użycie sprawia gęsty poro** 
włosów, według świadectwa najsłynniejszych chemików p»' 
ryzkich i londyńskich, którzy temu płynowi jednomyślnie t 
z pochwałą przyznali tę odznaczającą zaletę. Główny skł*1* 
na całą  A ustryą i Polskę utrzymuje t-t n r  o t  11 r  r n i  n O 1* 
w Krakowie. Cena Igo "pudełka zo 3 szczoteczkami z łr. 
Opisy sposobu używaniapo francusku, po niemiecku i po polek* 
dodają się bezpłatnie.

W łosy  jeden raz tylko tą wodą nfarbowane, niop"' 
szozą nigdy więcej koloru im nadanego. Zam awiający ra®*ł 
oznaczyć kolor farbowania włosów.

P S ^ a p o n i n e  V egeta le  D n lc i f ić e ^ p S  
m ydełko roślin no-lekarskie

wynalazku sławnego chemika Bergera w Paryż*'
Ze  wszystkich dotąd znanych m ydeł toaletowych najdosk®' 

nalszy środek do zachowania pięknośoi płci, wywierają® ***'.
wienny na skórę w pływ  — służy  do golenia   *ale«» ®’J
jako najlepsze do kąpieli. Niezbędne jes t to m ydełko podoj* 
farbowania w łosów , oczyszczając je  z brudu i innych « « '  
styoh ezęści, uwalnia głow ę od przykrej łu sk i. — ńłów®7 
sk ład  na A ustryą i Polskę utrzymuje Karol  
w Krakowie. -  C .-n a  1 sztuki 35 kr. L e o n  P e l t e ra £  

17 Hue f-roix-des-Pctits-Cham ps w P»ry  ’ 
Nabyć lriozna tejże wody i m ydełka 

„ W iednia o Aajf. Schrimpt znr Stadt Wien.
» . " ^ rano'« k a  Kurst K artnerstrasse N. 903.

wo L w o w i e  u Won, 8 t Her.
B K ielcach u Leona Możdżcńskiego. 
g j j y  Przeciw w j-padaniu w łosów , dozaohowania fgym 

rządnym stanie i zapobiegania ioh siwieniu, jes t 
środkiem POMADA sławnego Dr. D uvuytren . Cel0 ki e mo- 
poroelanowego w raz  z opisem z łr . 1. Nabyć takowej 
zna w zwyż wzmiankowanych handlach. e ..k o w ie .
(*02-3 ) K a r o l  U e r r r -— -  w g r« k ° w ic _

Czapliński Antoni rządzca druk*rD*g


